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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie s

miesięcznie 2 korony; 
k dwarnaott-j; Uonawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji s
■ jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K -  h 
kwartalnie . . 7 „ 50
miesięcznie 50

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — 
krajach miesięcznic 4 Fr.

% dwurazową przesyłką:
, 36 K -  h
. 9 ,  -  .
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W Innych

rocznie
kwartalnie
miesięcznie

Rękopisów Redakcja nU wraca*

.DDUNNIK POLSKI* — Lwd»r p*ae Marjaeki 1. % 
Telefonu Ns. 151.

Ogłoszenia!
Za jeden wierea'" petitów] albo Jego miejsce 20 halcray 
Za Jeden wiersz petitowy w rubryce Nadalon* 40 halerzy
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmnlejaf 

ogłoszenie SC halerzy
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne fcoata* 

oikaty po fOcnlct za jeden wiersz petitowy 00 halerzy

M u m e r  p o j e d y n c z y  i
« s  kwąw/i i

2 razy dziennie.
psfław* . . , I  buton? 

4 tel*rr»
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Czas odnowie 
przedpłatę na

pzicnniH po lsk i
Który razy

wychodzi dziennie
e godz. ‘/ ,S  rano i o C* popol

PRENUMERATA za dwa w ydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

we Lwowie St korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji &  kor. 5 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
4* B L U S Z C Z  «•*

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
“ jo najświeższych i tablic krojów. 

•ŁUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3  korony 
prowincji 4Ł kor. 8 0  haL

Zmarnowana krew...
L w ó w , 6 lutego.

, ^  Petersburgu się zaczęto i skończyło 
-olce. W nieszczęsnej Warszawie, na zie­

miach polskich, przepojonych już krwią i 
ni nieprzeliczonych tysięcy ofiar, świętych 

męczenników sprawy narodowej, pijane żoł- 
dactwo rosyjskie wyprawia orgje bestjalskie, 
morduje, kaleczy, rabuje Bogu ducha win 
nych przechodniów, czy biernych widzów tej 
socjalistycznej ruchawki, a władze rządowe 
tak się zachowują, jakby formalnie rade byty 
temu widowisku. Coraz głośniej odzywają 
S'ę podejrzenia, że policja rosyjska doskona­
le w i e d z i a ł a  n a p r z ó d  o zamierzonych 
przez socjalistów demar»atia£jacłv~ae mo^Ia 
zawczasu im zapobic-dz i nie dopuścić do 
katastrofy. Lecz nie uczyniła tego z r o z ­
m y s ł u  — bo sama spragniona już była 
szerszego pola do popisu i... obłowienia się 
wśród powstałego zamętu. Nie dość jednak 
tej poprzedniej, celowej bierności i bezczyn­
ności organów policyjnych i czynowniczych. 
Słychać oto bardzo prawdopodobne domy­
sły, iż dla przyspieszenia wybuchu demon- 
stracyj, wypuszczono pomiędzy lud robotni­
czy i proletarjat miejski sforę a g e n t ó w  
p r o w o k a c y j n y c h .  Nikczemna taktyka te­
go rodzaju z b y t  wr ł a ś c i w ą  jest policji 
specjalnie rosyjskiej, aby módz stanowczo o- 
przeć się podejrzeniu, że i w tym wypadku 
jej użyto „ze skutkiem". Podejrzenia i do­
m y ty  w tym kierunku, rozświetli niewątpli­
wie prędzej czy później przyszłość — kie- 
Qy  na grobach ofiar nieszczęsnych da 
who już porośnie ruń zielona... Tymczasem 
teakcja czynownicza — pod skrzydłami 
■Wzmocnionej ochrony" — zapuści ponownie 
swe szpony drapieżne w kraj i społeczeń­
stwo i jaic upiór w bajce tuczyć Się będzie 
krwią żywych i umarłych...

Zupełna j a ł o w o ś ć wypadków war- 
**awskich i prowincjonalnych, pod względem 
jakiejkolwiek w nich przymieszki p a t  r jo  ty ­

c z n e j  b ;ia  i jest oczywiście niesłychanie 
niewygodną i niepożądaną czynownictwu. 
Nie będzie ona mogło raportować do Pe­
tersburga o r e b e l j i  p o l s k i e j  i żądać 
stamtąd carte blanche dla dalszych orgij sał 
dacko policyjnych. Ruch strajkowy wśród 
robotników miejskich — choćby doszedł do 
najdalszych swych granic — nie ma przecież 
nic wspólnego z o g ó ł e m  n a r o d o w y m ,  
bo nietylko nie solidaryzuje się z nim cała 
masa inteligencji umysłowej i klasy posiadają­
cej, ale tak samo obcy on jest w zupełności 
sercom ludu wiejskiego. Nieprzejednanym 
wrogiem i tamtych i tego ostatniego — to 
c z y a o w n i k ,  ten typowy, prawosławny 
Moskal, zaciskający w jednej ręce nahajkę, 
drugą zaś wyciągający chciwie po łapówkę. 
Zachodnie hasła socjalistów — używane przez 
nich do systematycznej, upartej walki z ka­
pitałem, wielkim przemysłem fabrycznym, 
górniczym itp. — te dogmaty nie zagrzewają 
wcaie serc jakich 90 conajmniej odsetków 
narodu naszego, bo ponad warunki bytu 
powszedniego — lepsze, czy gorsze — o g ół 
p o l s k i  stawi zawsze świętą sprawę swej 
wolności i niepodległości politycznej, która 
drogą demonstracyj i rozruchów ulicznych 
kroczyć absolutnie n i e  m o ż e  i w ogóle ani 
na chwilę wstąpić na nią jej nie wolqo. Z a 
w i e l k a ,  z a  ś w i ę t a !  Więc nie dziwna, że 
żal i ból ogromny ogarnia społeczeństwo na­
sze na widok tej krwi, b e z c e l o w o ,  m a r ­
n i e  na brukach miejskich przelewanej —- a 
straszne przekleństwa padają na głowy 
sprawców i winowajców tych strat!

W Petersburgu zaczęło się i skończyło 
rychło... Do tego, aby i w ziemiach polskich 
ta ruchawka strejkowa ustała i aby kres do • 
łożyć rzeziom ulicznym, rząd carski ręki „oj­
cowskiej" jakoś nie przykłada zgoła. Woli 
tłumić ją bagnetami. Prośby, zaklęcia, prze 
strogi rozwaźnet i dojrzałej więcszości pa~ 
trjolycznej w narodzie, nie mają niestety po­
słuchu u podnieconego długotrwałą agitacją i 
zapachem krwi proletarjatu robotniczego. Po­
zostają jeszcze aranżerowie i reżyserzy tego 
krwawego widowiska: przewódcy socjalisty­
czni. Czyi sumienie i uczucia ludzkie zupeł 
nie w nich ostygły, zakrzepły w sekciarskiem 
doktrynerstwie, iżby nie zawrócili tłumów 
nieszczęsnych z te i drogi, na którą je po­
pchnęli? W Rosji ich przyjaciele polityczni 
uczynili to — bo się snać przerazili strasznej 
odpowiedzialności za krew tysięcy..j Obyż i 
w ziemiach naszych padło na nich jak naj 
rychlej takie nrzerażenie i zgroza!

„BrzasRiwiOany“ na Węgrzech.
L w ó w , 6 lutego.

Po ostatecznem walnem zwycięstwie 
stronnictw opozycyjnych nad psetidoliberal- 
nem, czyli rządowem na Węgrzech —• dzięki 
czemu to ostatnie znalazło się dziś niemal w 
rozbiciu, pierwsze zaś wejdą do nowego sej 
mu w numerycznej przewadze — zaczyna s>ę 
tam dość wcześnie klarować sytuacja polity 
czna. Opozycja, tryumfująca zresztą zupełnie 
Błusznie, daje teraz wyraźnie do zrozumienia, 
że dość ma już walk retorycznych i teorety 
cznych w sejmie i poza nim w obronie swych 
haseł i programów, nadszedł natomiast okres 
jej czynów, lnnerni słow y: rozporządzając tak 
wielką ilością głc sów w kraju i Sejmie, do­
maga się ona u d z i a ł u  w r z ą d a c h .

Wielce znamienną w tej mierze jest enun­
cjacja naczelnego jej wodza, Franciszka K o­
s z  u t a, wygłoszona przed kilku dniami na 
bankiecie wMiskolczu. „Gdybyśmy—rzekł—żvii

w kraju n a  p r a wd  ę konstytucyjnym, to stronni 
ctwo nasze (niezawisłe) musiałoby naturalnie 
dojść do steru rządów. Jest bowiem do tego 
tak samo uprawnione, jak każde inne. I n ie  
m a ż a d n e j  p r z y c z y n y ,  aby tak się nie 
stało! Program j^go n ie  j e s t  a n t i d y n a -  
S t yc z ny ;  co więcej: n*e stoi wcale w prze 
ciwieństwie do tzw. tradycyj. Mimo to jednak 
panuje od 400 lat zapatrywanie, które t dziś 
jeszcze niestety wpajają w koronę, że miano- 
w cie Wegier nie stanowi siły, Jećz owszem 
słabiznę tej korony... Zdaniem tr 'jem  czas to 
niedaleki, kiedy rząd należeć się będzie naszej 
większości. Co do mnie, nigdy jhie wzdycha­
łem do władzy, pragnąłem natcj-Siast z p o ­
mocą przyniesionych do ojczyzny remini- 
scencyj, walczyć do końca meg.t życia o d o ­
bro ojczyzny. Gdyby jednak czy komu 
innemu z nas, czy ewentualnie mnie dał do 
rąk tę władzę, to oczywiście y\r\ i ja za$ 
również, n ie  m ó g ł b y m  się ccfjtrąć przed jej 
ujęciem! Lecz i w takim razie ąjtNapom niał­
bym nigdy o świętości zasad moich i o po­
święconej im działalności całej mego życia. 
Być może, iż to tylko są nadzieje nasze, co 
do przyszłości, lecz ta, jak sądzę, już nieda­
leko! Na horyzoncie widać już b r z a s k i  
w i o s n y  i po zimie wzejdzie:— blask ożyw­
czego słońca... Wtedy też okażą się potrzebni 
mężowie czynu i pracy..."

W nosząc z tej przemowy Koszuta — 
który bądź co bądź dzisiaj po raz pierwszy 
mówi o o b j ę c i u  r z ą d ó w  przez jego stron­
nictwo — sam wódz opozycji ire  łudzi się, 
iżby to zaraz w tej chwili nastąpić już miało, 
lub mogło. Snać wie dobrze, jak głębokie 
uprzedzenia zakorzenione są jeszcze do tej 
pory w z a m k u  k r ó l e w s k i m  w Budzinie 
i jak samo nazwisko „Koszut* musi tam bu­
dzić roje niezbyt m'łych wspomnień history 
cznych z pr/ed lat 50... Słowa jego mają też 
— zdaniem naszem — w tej chwili wartość
i znaczenie wyłącznie sondy, wprowadzonej
zręczną ręką chirurga do wnętrza głębokiej 
blizny. Na każdy jednak sposób — syn Lu 
dwika Koszuta i spadkobierca jego ideałów 
politycznych, zdeklarował się
jako... regierungsfahig ! Za 
charakterystyczny co do dz? 
aa Węgrzech uważamy tę oki 
taki Pest- Lloyd, m aczi' 
liberalnego, podając świ 
czeioem przytoczoną mowę 
to b e z  j a k i c h k o l w i e k  
Czyżby i liberali węgierscy 
niebie ten „brzask wiosny".

Iziś publicznie 
w wysoce 

tszej sytuacji 
że np.

miejscu na- 
Koązuta, uczynił 
k o me n t a r z y . . .  
widukli już na 

o którym wspo
mriial na końcu swsj enuncjacji wódz zwy­
cięskiej opozycji?

Bez porównania otwarcie], a w zupełnie 
stanowczym tonie, formułuje prawo „niezawi­
słych* do udziafu w przyszłym rządzie, oegan 
tego obozu, radykalny Filggetlen-Magyaror- 
szag. Powiada on j*asno i wyraźnie, że wobec 
zwycięstwa opozycji, — bez względu na jej 
frakcje, a na .podstawie wspólnego jej progra­
mu wyborczego — z jej szeregów powinny 
być osobistości d o  u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  
zawezwane. Celem zaś ostatecznym wszyst­
kich odcieni tego obozu je*t: wywalczenie 
z u p e ł n e j  niepodległości Węgier i c z y s t a  
u n j a  p e r s o n a  Inn... Przypominamy, że p i ­
sząc o wyniku ostatniej kampanji wyborczej 
na Węgrzech i zwycięstwie 3tronnictw opo­
zycyjnych, wyraziliśmy przekonanie, iż zaró 
wno ko*zutowcy, jak inne pokrewne im fra­
kcje, całą siłą pary zmierzają konsekwentnie 
do t?go ideału narodowego. I... prędzej czy 
później osiągną go — to zdaje eię nie ulegać 
wątpliwości.

Listy z Paryża.
P ta P y i ,  2 lutego. 

{Nowy gabinet i jego charakter. — Maurycy 
Rouvier. — Szkoła pojedynków na pistolety).

<mł.) Mamy zatem nowy gabinet! Licząc 
od narodzin republiki, jest to już czterdziesty 
pierwszy gabinet z rzędu. Jak na trzydzieści 
pięć lat Istnienia repuoliki, cyfra to bardzo zna­
czna i bardzo wymowna, jest bowiem najiepszem 
świadectwem szybkiego przeżywania się gabine­
tów we Francji. Czy ten nowy gabinet, z Mau 
rycym Rouvierem na czele, będzie szczęśliwszym 
od swoich poprzedników i zdoła stę dłużej 
utrzymać przy sterze rządów, zawcześnie dziś je­
szcze o tem mówić. To pewna tylko, że narodzi­
ny jego entuzjazmu nie wywołały; przeciwnie, 
przyjęto go tak chłodno i nieprzychylnie, jak 
mało który z gabinetów poprzednich. A to lat 
matuzalowych nie wróży. Co do kierunku poli­
tyki, którą uprawiać zamierza, to gabinet Rou- 
vi era przedstawia się jako dalszy ciąg rządów 
sekciarskich Combesa. Wskazuje już na to sam 
skład jego (5 republikanów i 6 radykałów i 
radykalnych socjalistów), wskazuje zwłaszcza 
powołanie do niego najzażartszego bojownika 
sprawy rozdziału Kościoła od państwa, dep. 
Bienvenu-Martina, w charakterze m nistra wy­
znań, a referenta projektu podatku dochodowe­
go, dep. Merlou, w charakterze podsekretarza 
stanu dla skarbu. Powołanie obu tych ludzi i 
do tych właśnie tek, jest najiepszem świade­
ctwem, że choć Combesa niema, duch jego 
w nowym gabinecie pozostał, wiadomo bowiem, 
że rozdział Kościoła od państwa i wprowadzę 
nie podatku dochodowego, stanowiły główne 
puukta programu rządów Combesa. Gabinet 
R myiera tę samą zasadę sobie postawił, co 
zresztą zaznaczył R->uvier w swojej mowie pro­
gramowej.

Wszystko to, razem wzięte, sprawia, że 
gabinetowi Rouviera długiego nie wróżą życia. 
Co prawda, przepowiednie takie, zwłaszcza we 
Francji, zaw>,d ą często. Toż i gabinetowi Com­
besa wróżono swojego czasu żywot zaledwie 
kllkotygodniowy, a jednak przetrwał on blisko 
trzy lata i wogóle należał do najdłuższych ga­
binetów za rządów trzeciej republiki. Może więc 
i Rouvier, mimo niekorzystnych horoskopów, 

jwUzjima się u steru rząd ó w , przynajmniej tak 
długo, jak jego poprzednik, a może dłużej je 
sz :ze. Bo R .uv!er ma niesłychane szczęście. 
Skandalów i skandalików miał w życiu całe 
mnóstwo, a jednak zawsze wychodził z nich 
czysto! Jak kot, tak i on przy upadku spadał 
zawsze na nogi. Dość przypomnieć tu sprawę 
panatnską. Rouvier stał wtedy na czele listy 
sześciu deputowanych, których wydania doma 
gał się sąd. Pięciu towarzyszy jego zmieciono 
z powierzchni, jeden tylko Rouvier pozostał 
dalej na świeczniku. To się nazywa mieć szczę 
ście! Służyło mu ono staie i w innych aferach 
— a miał ich sporo — w takich nawet, z któ­
rych każda poszczególna zdolnaby była najwię 
kszym nawet zachwiać kolosem, a przynajmniej 
skompromitować go na cale życie. A tymcza­
sem R:>uvier wychodził z nich zawsze niewinny 
jak baranek, gromadząc Laury, lanry i lsury.

Prezydentem gabinetu jest Rouvier obecnie 
po raz drugi, ministrem już po raz siódmy. 
7, pochodź -nia południowiec, o typowych ry 
sach Beduina, ma wszelkie cechy południowca: 
bezgraniczną ufność w siebie, ogień, spryt 
t niesłychane szczęście, o którem wyżej. Akcent 
tylko posiada czysto paryski, pozbawiony nawet 
clenia langwedoku. Karjerę życiową zaczął jako 
adwokat, już jedne i-: jako młodzieniec brał 
czynny udział w żv.:iu oubiiczn^m W dzień

pracował w kantorze bankiera greckiego Ztfiro- 
pula, wieczorami zaś wygłaszał płomienne mowy 
w stowarzyszeniach 1 na zebraniach politycznych. 
W chwili proklamowania republiki był gene­
ralnym sekretarzem departamentu Bouches-du- 
RhOne, a w rok potem członkiem Zgromadzenia 
narodowego, w którem zasiadał na skrajnej 
lewicy. W r. 1876 został wybrany do Izby de­
putowanych. W r 1881 był ministrem handlu 
w gabinecie Gambetty. w r. 1884 piastował tę 
tekę w gabinecie Ferryego, w r. 1887 był pre­
zydentem gabinetu i ministrem skarbu, a na­
stępnie piastował tekę ministra skarbu w gabi­
netach: Pirarda, Freycineta, Loubeta i Ribota. 
W grudniu r. 1892 ustąpił, obwiniony o współ­
udział w sprawie Panamy. Wybierany w latach 
następnych dwukrotnie do Izby, odznaczył się 
jako znawca spraw finansowych i objął tei 
w czerwcu r. 1902 tekę ministra skarbu w ga­
binecie Combesa Tekę tę zatrzymał obecnie 
jako prezydent gabinetu i spadkobierca „idei" 
Combesa.

Paryż posiadł obecnie oryginalną instytu­
cję: szkołę strzelania z pistoletów. Pomysł do 
niej dał lekarz tutejszy, dr. Devilliers, a celem 
jej jest ćwiczenie uczniów w władaniu pistoletem 
na wypadek pojedynku. Oryginalność nowej 
instytucji polega na tera, że ćwiczenia w strze­
laniu odbywają się do celu żywego, przy 
pomocy specjalnie do tego sfabrykowanych 
kul woskowych. Zadaniem szkoły jest przy­
zwyczajać uczniów do mierzenia w żywych 
ludzi i w ten sposób „hartować* Ich nerwy, 
w razie, gdyby rzeczywiście przyszło im strzelać 
do przeciwnika prawdziwemi kulami. „Wynala­
zek" dra Deviiiiers’a tak się podobał Paryża- 
nom, że zawiązało się odrazu osobne stowa­
rzyszenie, które dziś liczy przeszło 3000 człon­
ków, a hrabia Potocki użyczył na cele szkoły 
swego parku, gdBe odbywać się będą ćwicze­
nia pomysłu dra Devilliersla. Prawdopodobnie 
akcja antipojedynkowa nigdy nie znajdzie 
w Paryżu uwzględnienia. Dotąd było trudno ją 
tam rozpowszechnić, teraz będzie to chyba nie- 
moźliwem.

Z bałkańskiego kotła.
W obec wojny na dalekim W schodzie 

i ostatnich krwawych wypadków w caracie, 
uwaga Europy odwróciła $ię na jakiś czas od 
półwyspu bałkańsTcTFgo l wypaSVoW7jakie 
tam zaszły i niewątpliwie z nastaniem wio­
sny zajdą. W Macedonji i Albanji nie jest 
wcale spokojnie. Porta powtarza manewr ze­
szłoroczny, gdy na wiosnę 1904 roku biegły 
od jednego końca Europy do drugiego po­
głoski o przygotowaniach wojennych Austro- 
Węgier celem zaboru Macedonji. W lutym 
agencja urzędowa telegraficzna w Konstanty­
nopolu zacnęła z naciskiem utyskiwać z po­
wodu buntu Albańczyków w Starej Serbjł. 
Baszowie tureccy nagle zainteresowali się 
dolą tamtejszych chrześcian i utrzymywali, ie  
należy ich ochraniać przed samowolą bejów al­
bańskich. Sułtan, „pan potężny i władca lito­
ściwy", postanowił przeto otoczyć opieką 
chrześejan wilajetu w Skoplji. Istotnie, bata- 
ljon za bataljonem, baterja za baterją szły na 
północ ku Mitrowicy, gdzie w dolinie Limu, 
na terytorjum sandżaku Nowo-Bazarskiego, 
stoją już wojska austro węgierskie. I w prze­
ciągu kilku tygodni zgromadził sułtan na 
szlaku, którym mus-ałyby iść wojska austrja- 
ckie, przeszło 40 000 żołnierza.

Rzecz prosta, że w Wiedniu, poznano się 
na tej demonstracji. Dzienniki, zbliżone do 
ministerstwa spraw zagranicznych z przeką­
sem zauważyły, że koncentracja wojsk t u -

Kazimierz Gliński

h » w e  i b m a j m  i  w a  « u ę s .

Onulry w  ramiona ją chwycił.
•Yb i A niech-że syn będzie, niech będzie 

zawołał.
 Jskie mu damy imię?

p o chawn tW0ieg0* Evvciu !‘~__ w'n zawołał wstając:
zwiastowałaś ^ g o s h .w io n a  chwilo, która mi
się musi gniew°*!.nę tak Pom-vśln3- P « e*thć 
tem iow em  ^ , r .odz>ców twoich przed życiem
cząć musi. *Svn t« ?a niem ł?sk? BoZo  Sp° ' 
łów W swych Lr® , ^ d2ie twó3> k:ew p0w a*

Za datami m l2 '  V 1? * ’ ■ ■siącami. P a n  q 1 %  dni miesiące za tme-
Stępował żony • „ y na krok leden n,e ^ d'  
minikanów wzi’a f f i SZ’- mial u ojców Do- 
nosłue wvna,-t» • d I1!ch> dziewkę wiejską do 
C o d y  zbiera1?* 1 Wyrostka, *  drwaJ rąbał i 
przy skarbie swoim3"1 iak° Piastunka CZUWat

zakonnaPd la ^ le lata ktcś Przys*a* si°strę
f  babka wiejska Wyfn-a pr2y chorej’ zjawi,a się i D3DK3 Wiejska, duzą praktykę mająca.

dał sięCsłyszeć."ei plervmy boIesny krzyk 
Pan Onufry u >oża klęczaJ

Nie wiadomo, kto cierpiał więcej: ona 
czy on?  A męka była długa: z trudem przy­
chodził na świat ziemi dziedzic nowy.

Wreszcie przyszedł...
Ostatnie krople zimnego potu spłynęły 

po czole Ewki... uśmiechęła się, słysząc krzyk 
dziecka i dała słaby znak ręką, by pan Onufry 
zbliżył się.

— Syn? — spytała.
— S y n ! — odpowiedział.
— Nasz syn!... — Szepnęła-
Przygarnęła męża do piersi i ucałowała

go mocno, mocno....
A szczery opłatek był z niej, taka krucha, 

blada, taka zmęczona.
Z trwogą patrzał na nią pan Onufry; o 

zdrowie jej pytał siostrę zakonną i baokę- 
znachorkę, ale te ukoiły niepokój jego, choć 
na dzień drugi zła febra przyszła i Ewka bre­
dzić zaczęła.

Pana Onufrego ogarnął straeb.
Nie odstąpił już od łoża Ewuni, dni i 

noce bezsenne przy niem spędzał; nic nie 
pił, nic nie jadł, patrzył jeno w oczy zamknię­
te kochania swojego, w twarzyczkę księży­
cowej bladości, słuchając niespokojnego 
piersi oddechu, cichego jęku, nieświadomej 
skargi jakiejś, która wyrywała się czasami 
z ust chorej.

Nie spała, choć oczy miała przymknięte. 
Znać było niepokój w twarzy siostry zakon­
nej i w zmarszczkach czoła znachorki.

— Nie karz mnie, Panie! za wielkie 
grzechy moje — szeptał na pół przytomny 
pan Onufry. — Pozwól mi do końca żywota 
z uwielbieniem Imię Twoje wymawiać, a 
niech się dzieje, jako Ty chcesz, Pams mój,

nie Oierz mi jej, nie bierz, OjCze mó| miło­
sierny 1...

Pięć dni niepokoju, pięć dni męki i tyleż 
nocy nieprzespanych zwaliły pana Onufrego. 
Słaniał się, gdy szedł, ale nijak namówić się 
nie dał, tylso głowę do poduszki przyłożył, 
pokrzepić się snetn. Odpoczywała siostra za­
konna, odpoczywała znachorka — on czuwał.

Aż eto dnia pewnego, o południu, Ewka 
usnęła snem spokojnym. Odetchnęła pierś sio­
stry, zmarszczka zmknęła z czoła znachorki. 
Teraz ciszy potrzeba, spoKojul... Niech śpi, 
niech w onym błogosławionym śnie się 
wzmacnia.

— Idź na spoczynek i waćpan — nale­
gała panna miłosierdzia — bo gdy się obudzi, 
a tak zmizerowaHego waćpana obaczy, po 
raz drugi zachorzeć gotowa.

Ale jako że inu te ra z  iść było, a nie 
przypatrywać się temu miłościwemu snowi 
Ewki, jej piersi, oddychającej spokojnie, jej 
usłoru, jakby w p ó ł  marzeniu rozchylonym?...

Został, dopóki nie zapadł mrok.
Wtedy raz jeszcze usiadł przy niej i na­

pawał s :ę anielskim wyrazem jej twarzyczki, 
przez którą przesiewały się alabastrów  prze­
źrocza, przejrzystości nieziemskie, świetlany 
jakiś płomień duszy, utajony niby w amfo­
rze drogocennej, wykutej z perły jednej. Ewka 
oddychała spokojnie, uśmiechała się czasami 
do snów ją nawiedzających.

Siostra zakonna stała nad nią i badała 
tętno serca.

— Febra minęła, krzepi się, wzmacnia... 
Nie budzić jej teraz, niech śpi —- niech śpi... 
My już przy niej noc całą czuwać będziemy, a 
waćpan idź i daj znużonemu ciału odpoczynek.

Uspokojony dotknął, mimo zakazu, mar­
murowych paluszków Ewuni i do przyległej 
izby poszedł, gdzie kuchnia była i twardy 
stał tapczan, rogożą pokryty. Nieprzemożony 
zmagał go sen. Zaledwie żupan z pleców 
zrzucił 1 brzegu łoża dotknął, jak kamieniem 
padł na posłanie

Pomimo jednak zmęczenia śmiertelnego, 
pomimo pęt, w jakie go sen ciężki okuł, 
duch niespokojny pokonywał ociężałość i 
zmęczenie ciała. Drugie kury nie zapiały 
jeszcze, jak zerwał się z pościeli i lekko u- 
chylił drzwi do pokoju Ewuni.

Zakonnica podbiegła.
— Jako jej jes t?  — spytał.
— Coraz ciszej, coraz spokojniej oddy­

cha. Nie budź jej waćpan otwieraniem drzwi, 
a szeptem, który zasłyszeć może.

Pan Onufry odszedł i znowu runął na 
łoże. Odrazu się oczy przymknęły, czuł, że 
go porywa bezwład, z którym już walczyć 
sił mu zbraknie. Jednakże po krótkiej godzi­
nie snu, znów się zerwał; stał chwilę po 
środku izby, z przemożnym snem walcząc,
a rozproszoną przytomność zbierając, by módz
pewny krok zrobić, o żaden sprzęt nie po­
trącić i drzwi cicho otworzyć,

Noc jeszcze była. Księżyc nad góry się 
wzniósł i bladem światłem wąwóz oświetlił, 
w powietrzu jednak drgał już przedświt po ­
ranku: niebo miało barwę spłowiałą, gwiazdy 
gasły, potok uroczyściej szumiał, drzewa 
szeptały cicho, jak to  bywa przed chwilą 
przebudzenia się ziemi.

Pan Onufry zbliżył się do drzwi pokoju 
Ewki.

Żadnego szmeru, szelestu, ani pomruku

pacierza, który prawie me senodził z ust 
siostry zakonnej. Zali posnęły obie nie­
wiasty czuwające i chorą pozbawiły może 
opieki potrzebnef?

Otworzył drzwi.
Czuwały... Siostra, widząc wchodzącego, 

położyła palec na usta i zbliżyła się cicho.
— Jako jej jes t?  — zapytał.
— C iraz cichszy, coraz spokojniejszy 

ma sen. Zasryłam okno, by świt jeż powiek 
nie drażnił, nie przerywał marzeń. Widzisz, 
jak oddycha równo, lekko! Niech śpi choćby 
do południa, a waćpan markocisz się da­
remnie i spanie sobie przerywasz.

Pan Onufry ukląkł u łoża chorej i uca­
łował kraj jej przykrycia. Poruszyła się lekko, 
westchnęła... Dojrzał uśmiech na jej twarzy. 
W racało zdrowie, wracało szczęście, powra­
cało kochanie jego.

Teraz już całkiem uspokojony, odszedł 
i zasnął snem twardym, w którym żadnych 
snów nie ma, ani marzeń,..

Blady świt błysnął...
Pan Onufry miał wrażenie, jakby ktoś 

nad jego łożem się pochylił.
Otworzył oczy.
To stała nad nim siostra zakonna.
— Jako jest jej?  zapytał.
A siostra pochyliła się i szepnęła:
— U m arła!...

K O N I E C .
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w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają KUSZCZAK & ZUBIK, ,
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reckich, raczej na akt nieprzyjaźni przeciwko 
Austro Węgrom wygląda, n i ż ma  zamiar za­
bezpieczenia chi-ześcjan. Do wyprawy austro- 
węgierskiej nie przyszło. Późnym latem woj­
ska tureckie powróciły do Monastyru, Salo­
niki, Adrjanopola i do okręgów Azji mniej­
szej. Teraz gra zaczyna się na nowo. Dzien- 
r ki wiedeńskie i budapeszteńskie narzekają, 
że sułtan zwleka z zaprowadzeniem reform. 
Sułtan uważa, że jest to zapowiedź bliższej 
interwencji zbrojnej. Znowu tedy śle do Mi- 
trowicy i Skoplji materjał wojenny, woistco, 
tajne instrukcje dla baszów i dla Albań- 
czyków.

Czy Austro-Węgry mają istotnie zamjar 
sięgnąć po zachodnią część T urcji? Niewąt­
pliwie l O okupacji Bośnji i Hercogowiny 
mówiono przez lat ośm, a już, w 1871 r. — 
jak świadczą pamiętniki Schaftitgo — robiono 
do niej przygoto wania. Pospiech, w jakim mini­
ster wojtiy P treich i szef sztabu generalnego 
Beck, prowadzą reorganizację artylerji, świad 
czy, że chcą ją możliwie prędko ukończyć. 
W tedy okupacja może się zacząć. Nikt nie 
będzie chciał przeszkadzać Austtro-Węgrom 
w tern dziele. Jidyne Włochy, którym nie 
zby wa na chęciach, mają za mało sił i od­
wagi. Proces rozkładu Turcji, rozpoczęty w 
1878 r., po Utach dwudziestu i kilku znowu 
zrobi krok olbrzymi naprzód.

K R O N I K A .
D Jarjasz  lw ow ski.
P o n i e d z i a ł e k ,  6 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y  

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1. 6), o godzinie 6 wieczorem, 
Doc uniw. dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska, 
cz. II* (z obrazami świetlnymi). — W sali XIV 
uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 1. 4, U p), 
o godzinie 71/* wieczorem, prof. dr. B Dem 
biński: „Ostatnie lata Rzeczypospolitej Polskiej 
(1788— i 795)“.

Feair miejsw. „Królowa cyganów*, ope 
rctka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Izbie handlowej i przemysłowej: Pełne 
posiedzenie członków Izby. Początek o godzinie 
6  wieczorem.

W Banku zaliczkowym (ul. Hetmańska 1. 10): 
XVII zwyczajne ogólne zgromadzenie członków 
banku. Początek o godzinie 5 wieczorem.

W Kasynie mlejskiem: Bal medyków. Po­
czątek o godzinie 8 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K a len d arz . Poniedziałek, 6. Doroty P. 
— Bohdana. — (24) • Xenył prcp. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 30, zachód o go­
dzinie 5 minut 1.

S i a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: — 10 R. Pogoda.

M ianowanie. Asystentem przy katedrze 
robót wodnych na politechnice lwowskiej, za­
mianowany został p. Wiktor Łuczkow.

=  K onferencja  p o se lsk a . W sobotę 
wieczorem w ratuszu obradowała konferencja 
złożona z posłów do Rady państwa, należą ycł] 
zarazem do R dy m. Lwowa, z członków sekcji 
finansowej, craz z dyrektora magistratu p. Lu 
kasa, starszych radców Cttwińskiego i H >bgar- 
skfego, radców Ostrowskego i Jaaubowskiego. 
Prze wodniczyl wiceprezydent miasta p. Michai 
ski. Na porządku dziennym była sprawa postu 
latów m. Lwjwa wobec rządu.

Postulaty te są ogółu.e znane i wielokrot­
nie przez Radę miasta podnoszone, a w sze­
regu memorjałów i petyryj od lat mniej więcej 
dziesięciu bądź wszystkie, bądź część ich przed­
stawiono rządowi centra'nemu.

Przeprowadzono więc obszerną, nad po- 
trzibami Lwowa dyskusję, rozpatrzono dotych­
czasowe wyniki i stan sprawy ich obecny w 
Wiedniu, jakoteż omawiano taktykę działania na 
przyszłość.

Pocieszaj icem wielce jest to wrażenie z tej 
konferencji, iż Koło polskie w Wiedniu na sku­
tek usilnej interwencji naszych posłów w W'e- 
dniu skłania się niedwuznacznie ku przyjęciu 
najważniejszych postulatów Lwowa, jako żąda­
nia swoje i żtpostaw i je na  j e d n y m  z n a j ­
b l i ż s z y c h  p u n k t ó w  p o t r z e b  k r a j u .

Z powodu zmiany gaoinetu, u< hwul no też 
wystać nowy memorjał do rządu, nieco od­
mienny od tego, jaki wręczono drowi Kórbe 
rowi we Lwowie, różniący się jeno pewnemi 
uzupe łn ien iam i.

Z kolei. Ruch ogólny na szlaku kolejo­
wym Borsi wielkie Grzymałów podjęto na nowo 
dnia 4 hm.

W ieczór z tańcam i *na dochód tow.
Bratniej pomocy słuch, wszechnicy lwowskiej, 
odbędzie się 8 lutego w salach Kasyna miej­
skiego. Komitet uprasza o wcześniejsze zaopa­
trzenie się w bilety, gdyż ponad ograniczoną 
ilość wstępów, więcej sprzedawać się nie bę­
dzie. — Bilety i zaproszenia wydaje komitet 
codziennie od godziny 12 w południe do 2 po 
południu i od godziny 7 - 8  wieczorem w lo­
kalu tow. Bratniej pomocy (pasaż Mlkoiascha 
II p.). w dzień wieczoru w Kasynie miejskiem.

Nowa ustaw a przem ysłowa. Z powodu 
przedłożenia przez rząd projektu noweli prze­
mysłowej, na zaproszenie posła Izby handlowej, 
prez. Małachowskiego, odbyła się w ubiegłym 
tygodniu konferencja członków sekcji przemy­
słowej Izby, we Lwowie zam eszkałych, ktoizy 
informowali posła Małachowskiego o życzeniach 
i potrzebach rękodzielników i przemysłowców. 
P Małachowski za? ęgał też w tej m.erze opinji 
gremjum magistratu, jako włjdzy przemysłowej, 
ażeby w kormsji przemysłowej Rady państwa 
zająć odpowitdne stanowisko. W dyskusji omó 
wiono cały szereg ważnych kwestyj w dziedzinie 
rękodzieła i przemysłu, wymagających ustawo­
wej r-formy

M orderstw o  1 sam obó jstw o . Dnia 3 b. 
m. o godzinie 4 popołudniu znaleziono w Czort- 
kowłe w pomieszkaniu pp. Ch , panią Cii. z pize- 
strzeloną piersią, tudzież podporucznika 95 pp. 
z przestrzeloną skromą. Jak z położenia denatów 
sądi ć należy, że podporucznik zastrzelił naj­
pierw swą ofiarę, a później siebie. Dla braku 
wszelkich listów zmarłych sprawa jest tajemniczą. 
Śp. Ch. osierociła męża i dwoje dziatek. Była 
to osoba 25 letnia przystojna i wesoła, ale

mimo to należy przypuszczać, ze była niewinną 
ofiarą namiętności rozamorowanego 23-1 tniego 
młodzika. Skonała prawdopodobnie natychmiast 
po strzale, podczas gdy podporucznik K. żył 
jeszcze, a przeniesiony do szpitala wojskowego, 
skończył o godzinie 2 w nocy.

K ronika policyjna. Do trafiki przy ulicy 
Batorego 1. 26, usiłowali wŁnr.ać się wczoraj 
w nocy złodzieje i rozbili już jedną Lłódkę. 
Zwabiony trzaskiem, zbliżył się do tego miejsca 
stójkowy, ne, jego zaś widok, złodzieje nie koń­
cząc roboty uciekli.

Garderobę i bieliznę wartości przeszło 200 
koron, skradziono wczoraj między gcfllziną 9 a 
10 rano z otwartej spiżarni p. Arturowi Mulle­
rowi, radcy dyrekcji domen i lasów, zamieszka­
łemu pizy ulicy Piekarskiej 1. 48.

Na gorącym uczynku rozbijania dłutem 
kłódki do m ieszania stróźowej domu pod 1. 2 
przy pi. Benedyktyńskim, złapano wczoraj nie 
jakiego Łukasza Górala. Pomimo, że Górai tłó 
maczył się, że nie chciał bynajmniej kraść, ale 
tylko prosić o jałmużnę, aresztowano go, a 
oaeb-ane mu dłuto odoano do depozytu.

N ieszczęśliw y w ypadek  n a  ko lei. Wczo 
raj o 8 godzinie rano, przy przesuwaniu wago­
nów na głównym dworcu kolejowym, szyóer 
niewiadomego nazwiska pośliznął się na goło­
ledzi i upaał pod toczący się wóz tak nieszczę­
śliwie, źe koła odcięły mu pr&wą rękę.

S am obó jstw o  o fice ra . Z Liberca dono­
szą, że dnia 2 bm. odebrał sobie tam życie 
podporucznik 12 bat. strzelców, Ryszard Witwi- 
cki. Przyczyna samobójstwa nieznana.

N. W . M urawiew. który lat jedenaście 
byłerosyjskim ministrem sprawiedliwości, a obe­
cnie przeniesiony został do Rzymu w charakte­
rze ambasadora przy Kwirynale, arodzil się 
w r. 1850 w Pskowie, jako syn tamtejszego 
podówczas gubernatora, a późniejszego kata 
Litwy, Murawiewa Wieszaiela. Straszne to j go 
pochodzenie, nadało życiu jego odpowiednie 
zabarwienie i polityczny kierunek. Osobiście, 
jest on, jak mówią, baidzo zaolnym prawnikiem 
i d skonałytn mówcą. Jako minister sprawie 
dhwości, zrtformował rosyjskie ustawodawstwo, 
które, jak twierdzą fachowcy, byłoby dziś jednem 
z najlepszych w śmiecie, gd by warunki polity­
czne nie brały góry nad ustawami i ich war­
tości nie czyniły problematyczną. Jest również 
Murawiew autorem wielu prawdziwie cennych 
dzieł prawniczych.

Zupełnie inaczej natomiast, wygląda syl­
wetka Murawiewa, jako polityka. Na tym punk­
cie, ów postępowy i sprawiedliwy ustawoda­
wca, jest najskrajnieiszym reakcjonistą, przepro­
wadzającym rozprawy o przestępstwa polityczne 
przy drzwiach zamkniętych, Iu d  też skazu,ą< ym 
takich przestępców na kary bez rozprawy pra 
wie, wskutek czego, pomimo zniesienia w Rosji 
kary śmierci dla pospolitych zbrodniarzy, kat 
miał zawsze robotę z przestępcami p litycznymi. 
Jednem słowem, jest Murawjew człowiekiem 
gnącym się atawistycznie przed ideą despoty­
zmu. Jak.m on bęazte dyploma.ą, okaże przy­
szłość dopiero.

Podstępne oszczerstw a rosyjskie i ich 
skutki. Z Litwy piszą ao N. Reformy-. Agita­
cja, polegająca na wmawianiu w lud, że oby 
watele polscy posyłają pieniądze Jap* ńczykom, 
a wzarman proszą ich o najśc.e n«. Litwę i przy 
wrócenie pańszczyzny, me była bezskuteczną. 
Dnia 22 września (st. st.) partja rezerwistów, 
idącą do Nowogródka, napadła na Sic-hdę. Po 
drodze rozbili monopol (szynk) w Rajcach, popili 
się i poszli na dwór Siohdziński. Z początku 
prosili p.eniędzy na wódkę, potem zaczęli tłuc 
szyoy, lampy, lustra, rozbijać szafy i rabować. 
Ptwnieby skończyli na podpaleniu domu, gdyby 
nie to, że się spieszyli do Nowogródka. Ra1 o- 
wali przez godzinę. P.licja, jak zawrze, była 
w kika godzin po fakcie i w obawie odpo­
wiedzialności stara się zmniejszyć doniosłość 
faktu. Agitację prowadzą przeważnie nastawnicy, 
czyli nauczyciele szkóieic wiejskich. W Siohdzie 
tę baśń rozpuszczał nastawnik, również w Raj 
cach; w Tuhanowiezacti — córka jego i zięć, 
kowal; w Grodzieńskiem w Mołowtdach — 
Dop. O i wiosny już rozpuszczano te niegodzi­
we baśni po Całej gub. M ńskiej, podobni: ź po 
Wileński j, Grodzieńskiej, Witebskiej i M jhjle- 
wsKiej. Obecnie słyszeć się dają ciągie pogróżki, 
że jeżeli będzie jeszcze druga mobilizacja, to 
chłopi kamienia na kamieniu nie zostawią z dwo 
rów Były też napady i w ihumeńskiem — i 
rzecz charakterystyczna, chłopi pized sądem 
tłómaczyli się tern, że nie mogli przypuszczać, 
zeby nie wolno było napadać na panów
polskich.

Kro wiatr sieje — burzę zbiera...
Zaginione p ien iądze . O pięćdziesiąt ty 

sięcy rubli toczy się pomiędzy istniejącym
w Odesie komitetem do wspierania żydów, rol­
ników i rzemieślników w Syrji i Palestynie, a 
nie^tniejącym już obecnie komitetem, który
zbierał ofiary na rzecz rodzin, unieszczęśiiwio- 
nych podczas rozruchów w Kiszyniowie. Komi­
tet odeski zwrócił się rejentalnie do byłych 
członków komitetu kiszyniowskiego o wypłatę 
50 000 rb., które on wyznaczył swego czasu na 
założenie kolonji w Palestynie dla 50 rodzin 
z Kiszyniowa. Ponieważ nikt nie dał odpowie­
dzi, gdzie są owe pieniądze, komitet odeski
postanowił czynić wszelkie starania o uzyskanie 
tej sumy, a w ostatecznym razie — wystąpić 
sądownie, przeciw członkom byłego komitetu o 
zwrot óO.uOO rb.

Z kraju.
Brody ( Wybory) W piątek na plenarnem 

posiedzeniu Izby handlowo-przemysłowej na 
rok 1905 zostił ponownie wybrany prezyden­
tem p. Lazar Bloch, a wiceprezydentem p Mi­
chał Kulak. Zioadła prz\tem jednogłośnie
uchwała, aby zawiadomić o wyborze p B1-- «chaj 
jego ojca, który właśnie obchodzi 0 rocznicę
swoich urodzin i pomimo tak nodeszłego wieku 
ptłni jeszcze obowiązki dyrektora seminarjum 
rabinackiego w Budapeszcie.

M ajdan sieniaw ski. (Nabożeństwo) Dnia 
31 stycznia, przy udziale inteligencji i włościan 
Odbyło się uroczy-te nabożeństwo żałobne za 
poległych w r. 11-63 i pod Portem Artura. Pro­
boszcz miejscowy ks. J. R. wygłosił podniosłe 

j kazanie patrjotyczne nawołując do zgody bra­
tniej i uszanowania ojczystej mowy, ziemi oj­
czystej i piacy wspólnej. Po nabożeństwie od ­
śpiewano pieśni patrjotyczne.

N5sko (Morderstwo) W dniu 22 stycznia 
19 5 we wsi Mnskale oboic Niska zdarzył się 
następujący wypadek : Gospodarz nazwiskiem 
Moskal powracając z Ulanowa do domu w sia­
nie nieco podchmielonym, a zasłyszawszy w 
sąsiedztwie obok swego domostwa mu ykę — 
wstąoił tam. — Właśnie zabawiano się w do­
mu tynt wesoło, a gośćmi byli wojskowi z 4 
pułku strzelców i wiejskie dziewczęta. — Nowy 
gość wszedłszy do izby, zbliżył się do kółka 
bawiących się, a poznawszy między innemi pe­
wnego żołnierza, którego podejrzywał o skrytą 
miłość do swej żony — zawrzał gniewem i 
uchwyciwszy na podłudze leżące drewno ugo­
dził w głowę .siedzącego żołnierza tak fatalnie, 
że krew go prawie natychmiast zalała. W je ­
dnej chwili zerwał się skrwawiony żołnierz w 
zamiarze ucieczki, chcąc uniknąć nieszczęścia, 
lecz chłop rozwścieczony, zamierzył się uderzyć 
go po raz diugi. Wtedy na pół njeprzyt nriy 
żołnierz nazwskiem Madej dobył bagnetu i 
i uderzywszy chłopa .trafił go . tak nieszczęśl w>e, 
źe bagnet prz< b.ł na wylot serce Moskala w 
dniu 25 pochowano, zaś żołnierz zgłosiwszy 
się ze zbroczonym bagnetem do swego komen­
danta, został os dzony w więzieniu.

(Przedstawienie) Staraniem tow. gimnast. 
„Sokół* odbyło się w nowym gmachu „Soko­
ła* w dniach !4 i 15 styczn a br. przedstawie­
nie amatorskie sztuki „Kościuszko pod Racła 
wicami*. Przedstawienie udało się nad wyraz 
świetnie — to też przepełnienie ogromnej sal* 
w dniach przedstawienia jest chyba najlepszą 
podzięką amatorom za trudy i mozoły ponie 
sione przy pracy około tej sztuki. Na publiczne 
podziękowanie zasłużyło ł w. imienia Tadeusza 
Koś iuszki z Przemyśla za dostarczenie k< stju 
mów naszy.n amatorom — daiej p. inż. Leś 
niak z kolegami zawodowymi za pracę przy 
urządzaniu i wykonaniu denoraiji Di uch inicja­
tor tej sztuki,- który wiele s ę napukał do serc 
amatorów i 'Zwierza hnictwa n m myśl jego w 
czyn zamieniono, wreszcie sędzia Opiat jako 
reżyser.

(Nabożeństwo) Za spokój duszy poległych 
pod Port-.-m Aitura odprawił ks. Piryk w dniu
24 bm. żałobne nabożeństwo — zaś w dniu
25 bm za poległych w powstaniu styczn owem.

Podw ysokie (Kotko rolnicze) W dniu 24 
stycznia odbył się w naszej wiosce uroczysty 
akt poświęcenia Kółka rolniczego. Po nabożeń­
stwie, odprawionem przez ks. proboszcza A. 
Małaczyńskiego, udał się licznie zgromadzony 
lud do lokalu Kółka, gdzie ks. dziekan Jan Za 
górzyńskl dokonał aktu poświęcenia. W czas'e 
tej uroczystości odśpiewała dziatwa szkolna 
kilka pięknych kolena. Poram przemówił do 
zgromadzouego ludu ks. Bauer, proDoszcz z 
Narajowa. Wspomniawszy o dniu 22 stycznia 

863 roku, zaznaczył, t i  dziś nie trzeba nam 
krwawych zapasów z nieprzyjaciółmi, lecz od 
rodzenia się pod względem religijnym i ekono­
micznym ; zachęcał następnie lud do wzajem 
nej miłości i jedności. Przemawiali potem p. 
B>echoński wykazuląc zadania i cel każdego 
Kółka. Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
nabożnej pieśni.

Zm iana m ieszkania Dr. Mieczysław 
S o ł t y s i k  rśleszka obecnie przy ul. Sienkie­
wicza 3, za hablem Żorża.

K atten łuA  ,'^m łguaa* n a  i. iSfOb, ozoo
oioi.y piześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokłądnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dzhnnika polskiego
0 0  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n ­
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
10 et.) r o ,vW>wą przesyłką 24 bał. (12 ct ).

* Z naleziono w Zakładzie f/zycznym uniw. we 
czwartek dnia 2 b. m. po wykładzie prof. d>a Raci­
borskiego pulare> z drobnymi pieniądzmi. Właściciel 
zech .e się zgłosić do asystenta Zakładu.

* Koło im. T . T . Jeża T . S. L. Doroczne zgro­
madzenie ogólne c i juków Koła odbędzie się w nie­
dzielę dnia *2 b nr o godzinie 10 przed południem 
w sali Izby handlowej i przemysłowej (pl Halicki 10), 
W razie braku kompletu odbędzie się zgromadzenie— 
bez względu na liczbę obecnych — t"go samego dnia
1 w tem samem miejscu o godzinie 11 przed po­
łudniem.

SiltdU aa ®it- ttżyitatauM p >bltcxn«j| B#l 
•jzii-odowiri.

D la  b i e d n e g o  c h ł o p c z y n y ,  sieroty bez 
ojca i matki, zł tyli w dalszym ciągu : p F. H. 3 kor.

N a  w i e ż ę  M n r j a ń k ą  w B o c h n i ,  p. A. 
M 3 kor.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  złożył w dalszym ciągu p. A. M. 1 kor.

Z m a rli:
Adolf M e d v c c z k y ,  więzień stanu z roku 

'846, żocztmisłrz i długoletni burmistrz w Nlżanko- 
wicach pod Przemyślem, człow iek dia swych wiełkich 
zalet powszechnym otoczony szacunkiem, zmarł w 
N.żankowicach w 87 r. życła.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwo­
wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  „Królowa cy­
ganów*, operetka w 3 aktach Rudolfa Ddlingera.

Jutro w e w t o r e k ,  po raz pierwszy (no­
wość) „Cień*, sztuka w 3 aktach przez Wil­
helma Feldmana. Przedostatni gościnny występ 
p. Wanay Siemaszkowej,- artystki teatrów war­
szawskich.

W ś r o d ę ,  „Królowa cyganów*, operetka
Z now ości w ydaw niczych . Młoda, ale 

niezwvkłą ruchliwość ujawniójaca „Księgarnia 
narodowa*, wypuściła w ostatnich czasach 
w obieg księgaraki trzy interesujące orace be­
letrystyczne. Jedna z nich, to „Modlitwa Pań­
ska* Gabrjeli Zapolskiej Składa się na nią 
dziesięć obrazków, rozsnutj h m  słowach 
wdzięcznej naszej modbtwy „Ojcze nasz*. Głę­
bokie współczupie dla nieszrześbwych i słabych, 
przemawiające do nas z kart tij pięknej książki, 
nadaje jej dziwny, a tak szczerze poetycki urok, 
że oprzeć mu się niepodobna. Wszystko tu 
z serca wysnute, a tak proste 1 szczere, takiemi 
wzniosłem! uczuciami przepojone, że już to 
samo nadaje książce pant Żapolskiej wartość 
naprawdę niepęjspobtą, którą podnosi jeszcze 
wysoce artystyczny sposób przedstawiania po­
ruszonych w niej tematów, zaczerpniętych 
wprost z życia i jak życie pełnych prawdy, 
s:ły i tragiczności. Książkę, naazwyczaj starannie 
wy^daną, zdobi podi biz a znakomitej autorki.

O zaletach I wartości dwutomowej ksążkl 
Józefa MaskcfU „2 jszumi las*, która ukazała 
się obecnie w wydaniu wznowić nem, mówić

zbyteczme, gdyż ogoł czytający wyrobił sobie 
już o niej opinję. W swoim czasie wywołała 
ona w pewnych kołach niemały huczek, a choć 
niektórzy z partyjnych względów ostro ją osą­
dzili, niemniej jednak wszyscy przyznać jej 
musieli, źe napisana jest z talentem niepospo­
litym, wielkim zmysłem obserwacyjnym i zdro 
wym na rzeczy i ludzi poglądem. Czytając 
„Zaszumi las* dzisiaj, sąa ten tylko można po­
twierdzić. Istotnie bowiem, jest to książka pełna 
talentu, a przytem jedna z najbardziej imere- 
•ujących, które się w ostatnich latach na na- 
•zym rynku literackim pojawiły.

Z książki Jana Andruszewsklego pt „Z ziemi 
łez i piękna*, stanowiącej zbiorek siedmnastu 
nowel, oorazków i impresy], przemawia do nas 
szczera natura poetycka, o wysubtelmonym 
aparacie wrażeniowym, lubująca się w nastro­
jach i umiejąca przystrajać je w szaty naprawdę 
artystyczne. Jako debiut literacki, zapowiada 
książka ta talent wybitny, mający wszelkie wa 
run i niękpeg i rozwoju.

Z trybun J u  administracyjnego.
Wiedeń 31 stycznia.

(Sp. hrabina C-arkowska Goiejewska i pani 
Głowacka).

Podczas wieloletniego pobytu śp. hrabiny 
Czarkowskiej - Golejewskiej w Paryżu, była 
nieodstępną jej towarzyszką pan. Feiicja G ło ­
wa c k a .  Pam Głowacka prawie całe swe ży 
cie poświęciła swej dobrej i szlachetnej pani, 
wyrzeieła się nawet zatnążpójścia i ona też 
zamknęła jej oczy. Za życia ćp. hrabiny Czar­
kowskie j nie miała pani G-owacka żadnych 
trosk, rr iała wszystko, co jej potrzeba było, 
nie żad-.ła nigd< jakiego# wynagrodzenia za 
$.ve usługi, będąc przekonana, że dobrotliwa 
pani nie zapomni o niej na Wypadek śmierci. 
I nie bmyiiła Się. Na kilka lat przed śmiercią 
ś C z a r k o w s k a  wpłaciła do asekuracyjnego 
Tow. r  ystwa „Comoagnie assurances gene 
raies sur la v it" w Pcoyżu kwot< 92 228 fran 
<ów g o tó w k ą ,  z warunkiem, że Towarzystwo 
to ma jej aż do śmierci wypłacać rocznie 
rentę w kwocie 4.800 koron, a po jej śmierć 
takąż so n ą  kwotę d o ż y w o t n i e  pani Fel>cp 
Głowackiej. P un Głowackiej powiedziała, że 
rentę tę dia niej wyznaczyła jako kpłatę za 
zaległe wynagredzeme za posługi świadczone 
jej przez lat 42.

Ale władza podatkowa w Tarnowie nie 
spi. Ta pośpieszyła wymierzyć pani Głowa 
ckiej poJfatek reutowy w znacznej wysokości. 
Reku.sv przeciw temu wymiarowi zahgly la­
tami, aż wreszcie w r. t903 krajowa dvrekc,a 
skarbowa we Lwowie orzekła, że z tego do 
żywócia pani Głowacka podatek płacić musi, 
bo wprawdzie według przepisów § 124 1. 5. 
renta za wyświadczone usługi są wolne od 
podatku, ale łylko wtedy, jeżeli b e z p o ś r e  
d n i o zostaje uiszczona, a zresztą w tym 
wypadku rozchodzi się o k u p n o  renty w 
Towarzystwie ubezpieczeń, a nie o zapłatę 
za świadczone usługi:

Przeciw temu orzeczeniu krajowej dy­
rekcji skarbowej wniosła pani Głowacka za- 
żaknie do trybunału administracyjnego, naa 
którem dnia 25 bm. odbyła się rozprawa. Za­
stępca pani Głowackiej, adwokat dr. Józef 
Zipser, wykazał, że władze podatkowe ntyiojk 
zastosowały przepisy ustawy, trzymając stę 
litery prawa, a nie ducha odnośnych przepi 
sów. Przedewszystkicm pani Głowacka u ni­
kogo, a zatem i u „Compagnie assorances 
generalis sur la vie“ nie kupowała żadnei 
renty, że kapitałem własnym w kwocie 92 228 
franków nigdy nie rozporządzała. Co w ni 
niejszym wypadku rozchodzi się rzeczywiście 
tylko o wynagrodzenie za świadczone przez 
tyle lat usługi. Wynagrodzenie to za lata 
ubiegłe mogła śp. hrabina Czarkowska albo 
od razu w okrągłej sum.e, aibo częściow o,— 
co dla pan-, Głowackiej jest korzystniej, — 
we formie rocznej rent dożywotnie zapłacić. 
So. hrabina Czarkowstca wybrała ostatni ten 
sposób. Co się tyczy wyrazu „bezpośrednio*, 
którego się czepia władza podatkowa, to 
przecież w praktyce służbodawca nie zawsze 
bezpośrednio, z ręki do ręki wypłaca swym 
podległym wynagr dzenie, może to uczynić 
przez kasjera, przez bank, lub wogóle przez 
osobę trze.ią. l ą  osobą trzecią, je tt wzmian 
kowane Towarzystwo asekuracyjne. Prawdzi 
woifć tego stanu rzeczy potwi -rdził zresztą 
generalny konsulat austro-węgit-rsk- w Pa 
ryżu, który w poświadczeniu urzędowym 
z 5 października 1898 jak najpochlebniej wy­
raził się o stosunku pani Głowackiej do śp. 
pani hrabiny Czarkowskiej G -lejewskiej. Try­
bunał pod przewodnictwem prezydenta se 
natu Lemayera, przychylił się do wywodów 
dra Józefa Z>psera i orzekł, że przepisanie 
podłtku rentowego za lata 1898 1899, 1900, 
1901 i 19J2 jako nieprawne się znosi.

Z ruchu robotniczego 
w Rosji

Z Kremenczuga (gub. poliawskiej) piszą 
do Oswobożdienia, co następuje:

Niedawno w naszetn mieście całkiem spo­
kojne zgromadzenie robotników i intehgencji 
wywołało gwałty i zwierzęce pastwienie s>ę. 
Zgromadzenie zwołano na dzień >6 grudnia.
0  godzinie 8 zaczęli gromadzić się uczestnicy 
zgromadzenia na placu koło szpitala ziem 
ssiego, a o godzinie pół do 10 przybyła po ­
licja w znacznej iiczbie, Zbliżenie się policji 
najpierw dostrzegli postawieni na straży ro 
botniiy, którzy aranżerom wiecu dali znać o 
jej zbl żaniu s^ę. Masa robotników zachwiała 
się, ale mówcy zwrócili się do tłumu z prośbą, 
aby pozostał na miejscu. Przeważna część 
uczestników z początku zastosowała s 'ę do 
tego wezwania, lecz w miarę zbliżania się 
policji, strzelającej pustymi nabojami, jakiś 
nerwowy niepokój ogarnął tłum, a z ogólnej 
liczby 260 uczestników pozostało na m ejscu 
tylko 84. Ki^dy ich liczba zmalała tak zna­
cznie, p1 li ja stała się zuchwalszą i zaczęła 
b ć uczestników wiecu. Pobiwszy i otoczyw­
szy kordonem, powiodła ich do urzędu poli­
cyjnego, okłaa jąc pięściami po droczę. 
W urzędzie policyjnym bicie pięściami przy­
brało jeszcze większe rozmiary. Bito po gło­
wie i wogóie, gdzie się udało. Jęki bitych
1 kaleczonych były tak okropne, że sąsiedni 
mieszkańcy nie mogąe znieść tych jęków, po-

! wychodził5 z własnych mieszkań. Nie robiono 
wcale różnicy pomiędzy kobietami i mężczy- 

! zriami. Jednę z robotnic zbito tak okropnie, 
i że musiano ją odwieść z urzędu policyjnego 

do szpitala, a życiu jej zagraża niebezpie­
czeństwo. Uczniowi szkoły realnej Sanikowi, 
pokaleczono oczy, a jednemu z robotników 
rozbito usta. Po tej egzekucji i spisaniu pro­
tokołu, przeważną c?eść uczestników zgroma­
dzenia uwolniono. Kiisa zaś osod  z inteli­
gencji i kilku robotników oaesłano do wię­
zienia. Kilku uwięzionych mogę nawet wy­
mienić nazwiska, są n im i: Z. Karaś, Ruziń- 
skij i L, Umanskij. Innych nazwisk nie p a ­
miętam.

Ruch socjalistyczny w Kró­
lestwie.

Lwów, 6 lutego.
Faktem, stwierdzonym już ptzez kore­

spondentów warszawskich wszystkich pism 
polskich i zagraniem )vh, jakoteż przez au to­
rów listów prywatnych, nadeszłych z W ar­
szawy jest t •, iż* mctłoch warszawski do 
kradzieży i rabunków podniecała sama poli­
cja, która nawet, aby powiększyć liczbę ra 
busiów, wypuściła z więzienia wszystkich 
zamkniętych w mem notowanych złodzieji i 
nożowców. Pod opieka więc i przy w spół­
udziale policji i żołdaków, motłoch ten rzu­
cał się na sklepy i rabował, bezpieczny, że 
mu jego wspólnicy nic nie uczynią, bo się z 
nimi dzielił rzeczami zrat wanemi. Natomiast 
tak p-Leja, jakoteż żołdactwo używały sobie 
na spokojnych przechodniach i na osobach, 
które wcale w rozruchach nie brały udziału. 
Charakterystycznym rei jest, iż wśród zabi­
tych, których agnoskowano, niema wcale ra­
busiów i nożowców; są tylko robotnicy, ko ­
biety, dzieci, studew i i osoby z inteligencji.

Dowoaów, iż żołdactwo dopuszcza się 
rabunków, jest dosyć. Przed kilku dniami 
podaliśmy ustęp z listu korespondenta war­
szawski g> Nowej Reformy, któremu jakiś 
ż< łdak, grożąc zarnord waniem zabrał 3 ruble 
i zegare*, dziś przytaczamy podobną przygo­
dę, którą opisuje korespondent Dziennika po­
znańskiego. Pisze on:

„Wracałem o godz. 11 wieczorem do do­
mu na ul. Leczno. Gdym był już w pobliżu 
Orlej, usłyszałem poza soba tętent patrolu 
kozackiego. Począłem więc biedź i aby wy­
mknąć się kozakom, skręciłem w ulicę Orlą. 
Zdawało mi się, że będę tam bezpieczny. 
Gdy jednak tylko wypadt-rn za róg, zoba­
czyłem przed sobą bagnety patrolu pieszego.

— Kto bieżit — ryknął jeden z żołda­
ków i uderzeniem k o lb y . powalił mnie na 
ziemię.

Nie zdążyłem zrozumieć, co się Stało, 
gdy nadjechał patrol kozacki.

— Nu, schwalili miatieinika — krzyczą 
kozacy.

— Niczewo, wsio spokojno — odpow ia­
dają żołnierze.

— Czort w as pobieri — zawołał jeden 
z kozaków — wy sami chotitie jewo obyskaf.

— Ubirajteś k’czortu — ryknęli sołdaci, 
wymachując kolbami.

Byłaby może powstała bójka, gdyby ko­
zacy, zwabie* u odgłosem krotow , n te  ocijt 
cha!', szybko w pośc{gu za nową ofarą.

Gdy sołdaci zostali sami, bardzo staran­
nie przeszukali mi kieszenie i zabrali wszy­
stkie pieniądze, zegarek i... kluczyki, poczem 
już bez przeszkody zdołałem dojść do domu.*

Słusznie też mógł napisać pewien lekarz 
warszawski do Berliner Żtg„ że główna wina 
spada na wradze rządowe i panów z policji, 
których ręka w rabunkach warszawskich jest 
aż nadto widoczna.

„Nie ulega wątpliwości — pisze daiej 
ów lekarz — ż e  p l ą d r o w a n i a  d o p u ­
s z c z a l i  s i ę  n i e  r o b o t n i c y ,  a l e  z ł o ­
c z y ń c y ,  k t ó r y m  p o l i c j a  s a m a  z a ­
p e w n i a ł a  o p i e k ę  i z u p e ł n ą  b e z ­
k a r n o ś ć .  * Just rzeczą pewną, ż t ra­
bującym policja nie przeszkadzała wcale, 
aczkolwiek łupienie sklepów trwało niekiedy 
godzinami. Rząd rzucił również wśród mas 
o< g'oskę, że sprawcami wszystkiego są ży­
dzi ; nie jest zatem wykluczone, że rząd chce 
wywołać w W arszawie nowy Kiszyniew*. 
A w bście Nowej Reformy czytamy : „W sze­
regach demonstrantów robotników zjawifi się 
nagle tzw. ^pobytowi*, tj. wszelkiego rodzaju 
złoczjńey, którzy po odbyciu kary przeby­
wają na wolnej stopie pod dozorem poikj*. 
O t ó ż  ci  j e d y n i e  d o p u s z c z a l i  s i ę  
r a b u n k u  p o  s k l e p a c h ,  gdyż partja 
robotnicza nie miała tego w programie, jak 
to stwierdzono przy kiiku napadacn na skle­
py, gazie niszczono towary, wyrzucano na 
ulicę,.ale ich nie unoszono ze sobą. Łu­
pieżcy zatem charakter rozruchów zapisać 
należy wyłącznie na rachunek owych wy­
chów mc ów karnego systemu rosyjskiego*.

N c też dziwnego, że robotnicy strajkują­
cy, widząc, iż wskutek rabunków, popełnia­
nych przez m ctłoch, całe odium publiczności 
zwraca się przeciw nim, rzucili się sami na 
rabusiów i nożowców i przeprowadziwszy w 
domach ich rewizje, l y n c h o w a l i  i ch o k r o ­
pn i e ,  n i e  p a ' d o n u j ą c  n i k o m u .  Poniżej 
podajemy za Czasem opis takiej rewizji, prze­
prowadzonej u nożowców przez garbarzy z 
przedmieścia wolskiego.

Okropne sceny opisuje w  liście swym 
korespondent Nowej Reformy. Bolesne, pełne 
grozy obrary zobaczyć można codziennie u 
innych rcgutek... tych, które prowadzą na 
miejsce wiecznego spoczynku — u brani 
cmentarnych. Zajeżdżają pized nie, patrolowa- 
ne przez kozactwo, p achtami okryte platfor­
my, jakby z wyrębem mięsa... Naliczyłem 23 
trupó v na jednej. Zajechali z tym cmentar­
nym ładunkiem ofiar przed bramę i stanęli... 
Odsłonili płachty.

Jezu M iłosierny! Aż oczy znieść nie 
mogą widoku 1 Trupy, jeden na drugim, W 
odzieniu, w bieliź iie lub nagie. A jakże nie­
ludzko zeszpecone! Tu z w sa  młoda głowa 
z. przewaloną przez pół czaszką i wyciekaią- 
cym, stężałym mózgiem, tam w kurczu przed­
śmiertnym z zaciśniętymi palcami leawie na 
płatku wisi odrąbane pałaszem ramię, tu zno­
wu obcięte obie ręce, zamiast których styrczą 
ku górze skrzepłą k-wią ociekle kikuty. Tam 
znowu pierś, nadziana kilku kulami, jak
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ykała prawie pór sotnia Koza*ow. w oj- 
zaczekalo u bram na powracających z 

ntarza, jakby na straży i dla poskromie-

iw iadczą krwawo-shie rany strzałowe wiel­
kości talara. Lecz mato tego było, jeszcze 
oto z boku do połowy podcięta szyja z sze ­
roko otwartą aż do kręgosłupa krwawą jamą.
I tak dalej i daiej, przy każdym wyciąganym 
z wozu trupie, a żadnemu nie brakło nadto 
strzału jakiegoś w przednią stronę ciała.

Nie zapomnę, póki życia, tych strasznych 
Wyrazów twarzy, srogich wysiłkiem walki z 
dwoma życia wrogami: żołdactwem i śmier­
cią! Takich widoków więcej, a oszalećby 
można.

dobyw ano trupy i rozkładano. Trzech 
ż/duw  osobno, reszta chrześcjanie. dwa trupy 
rosyjskie. Na prędce zbijano surowe deski 
sosnowe w rod taj trumny. W nie kładziono 
j rupy i odnoszono, by je przyjęła do swego 
tona matka-ziemia polska.

Dziś znowu przesunęły się przed memi 
otzyma dwa inn?, inaczej bolesne obrazy, 
bzły dwa pogrzeby ku Powązkom. Pierwszy 
poprzedzali dwaj kozacy. Na karawanie w tru ­
mnie zwłoki zabit- g > tudenta. Przeszło stu 
1^'tegów za aią i do 400 osób publiczności. 
Pochód ten, pełen żałobnej grozy i milczenia, 
Wmyicała prawie pół sotnia kozaków. W oj­
sko zacze* ■“  ' Ł ~
Cmentarza
uia wybuchów ich żalu...

1 oto znowu żandarmi konni konwojują 
nową ofiarę. Kobieta! 1 znowu u bramy cmen­
tarnej ten sam, pełen przemądrze nieludzkiej 
ostrożności, ceremonjał wojskowy.

Zbyteczna obawa! Trupy, choć nie wi­
dzą już, nie słyszą, nie mówią, — bardziej 
Są iaeą wymowne od żyjących!*.

C no.'aż w W arszawie spokój zapano­
wał, to jest to jednak tylko cienka nadzwy­
czaj law i, która zalała krater wulkanu. Dzień- 
juki lond; ńskie na podstawie informacyj swych 
koresponaeetów podnoszą, iż położenie w 
Królestwie polskiem jest c o r a z  t r u d n i e j -  
s z e .  W Warszawie policja sztucznie utrzy­
muje per ądek. W o j s k o  p o s t ę p u j e  z 
u a j w i ę k s z ą  b r u t a l n o ś c i ą  w o b e c  bez- 

r o n n y c h  p r z e c ń o d n i ó w ; między in 
k«mD l pite-^ ^ ( 'c tw o  miało napaść i pobić 

• Radziwiłła i siostrę jego, hr. Potocką.
Z em sta  n a  nożow cach.

z:a;U'eszkali na przedmieściu wol- 
z u /a r*  ” arszawie, wykonali — jak donoszą
nożowcach d°  Cz SU ~  krwawą zemstę na 
_i cn Warszawskich, którzy główną swoją 
s k i e r * W osac*z'e» zwanej .Budami wol 
n i , . , .  J e szumowiny społeczeństwa są jut 
« _ Jku straszliwą plagą dla całej stolicy, 
w ter 8 6 dla fjJKdmteścia Woli, która

!.r„„min ^08i* dz ennii iirskie; otrzymała miano
ko2bś ] Woh“- N‘e m* tam Prswie dnia« a^y 
Dokint n'e zam'łrC'owanor lub przynajmniej nie 
dno<^°, tł®*atf-  Nożowcy teroryzują całą Iu 

> a wskutek tajnych konszachtów z poli 
_ -.ii uważali tu, dotychczas prawie za niety- 

/Cn i z dnia na dzień rosła ich czelność 
Aie wreszcie przebrała się miara ckrpiiwo-

I HCl i l l y Ir )zbl1,e 1 H  eżi‘> wykopane pod. zas 
f bezrobocia, ode?. aly się w opinji krzykiem 

oburzon a i pozbawiły strajk wszelkich sympa- 
*yj, nawet w tych kołach inteligencji, które 
sprzyjają socjalizmowi, garbarze wolscy posta- 
nowih przekonać Warszawę, że robotnicy nie
ków dary; uią jft ze sprawcami rabun­
ków, lecz sami *.«> opryszkach gotowi są w y- 
mierzyc sprawiedliwość. Porozumiawszy się te 
dy z oddziałem dragonów, wykonali niespodzie­
waną rewizję w osadzie nożowców i gdziekol- 
J nei  zialezl! zrabowane przedmioty, urządzali 
lynch amerykański. Odkryto mnóstwo W r  
Jb«.wia, bielizny, zegarków i broni, a lauzić 
wiarogodni opowiadali mi, że rozjuszeni garba- 
126 n>e pozwolili aresztować złoczyńców, lecz 
O tn ł'eral! lt:h z rąt< żołnierzom i kłuli nożami. 
Ukoło stu zabitych i rannych wywieziono poao- 

?. z »Bud wolskich*. Oficerom, którzy usiło­
wali rzezi przeszkodzić, perswadując, że sąd 

usiów ukarze, odpowiadano: 
kom ~d nie w'erzymy moskiewskim porząd- 

m. Robotników umiecie mordować, ale każdy 
n°żow,ec jfcSt za pda brdt z policją 1

Komu znane sa stosunki warszawskie, kto 
P ez lata całe p^rzy na rozpasanie zbrodni 

ujmach Warszawy, kto przekonał się sto razy, 
e u nas za pensjonarką, czytającą broszurki 

po ityczne, puszczają w ruch całą sforę organów 
po icyjnych, =» nożownikom i złodziejom za kilka 
nibli łapówki hL.ać pozwalają bezkarnie — ten 
może nie uściśnie rwią zmazanej rę- i garbarzy 
wo sictch ale z pewnością złagodzi %  y-ofc oo 
teo-t-iia- Tam, gdz.e w policji ludność nie ma

o‘“"wlm°parcia' tam ’lynch" lest naturalnym
(7 elegr. własny „ Dzień. Polsk.").

S te jk i .
W a r s z a w a .  (Pet. Ag. tel). W Z a ­

g ł ę b i  u d ą o r  o w s i c i m  s t r e j k u j e  30.0U0 
r o b o t n i k ó w. Siejk rozszerzył się także n a 
k o l e j  ż e l a z n ą  i n a  w s z y s t k i e  w a r -  

a t y.  Także szkoły prywatne są za- 
r‘i«n ęte. Robotnicy zachowują się spokojnie.
. , K a l i s z u  b e z r o b o c i e  t r w a  da-  
iatl* ̂ . 'z o ra j  otwarto sklepy. W Kaliszu,
dw w W arszawie, strejkujący uszkodzili

k lejowe i wodociągi.
M ^ c f O ^ a w ,  Schlesische Ztg. donosi z 
Skie' , : Cary ruch na kolei Nadwiślań-

1 z Sosnowca wstrzymany aż do draUze-
CzonerZą1zen' a- Posyłkł na ^  kolei przezna- 

D ’ ( nie będą przyjmowane, a przyjęte już 
i nii w zwrócone. Ru:h pociągów na

' arszawsko-wiedeńskiej dotąd nieprze- 
stiskŁ h u Mys-o-aic przybyło wielu ro- 
r r f t i K  zbieg^w, którzy udają się do Byto 
m,a ii?” Austrji.

K p a l ia w .  (Tel pryw.) Czas donosi z 
k-zęstochi w y: B e z r o b o c i e  r o z s z e r z a  
® h » s t a ł o  s i ę  p o w s z e c h n e ® .  Robo­
tnicy przedstawili fabrykantom swe żądania, 
mianowicie: Ośmiogodzinny drień pracy;
podwyższenie zarobków o 30 procent; wy 
daknie nielubionych przełożonych; pomoc 
tekąrfka dla robotników i rodzin; zakładanie 
szkół fa- rycznych.

Przyjechały tu dwa bataljony pułku 
Smoleńskiego dla wzmocnienia załogi, ale 
wszystko przemawia za tem, że przyjechały 
niept trzt bnie. Robotnicy są zupełnie spokojni 
i Spędzają wolny czas na przechadzkach po 
mieście, mb stoją gromadnie przed zakłada­
mi fabrycznymi, zabawiając się gawędą.

Z bliższe] i dalszej okolicy nadchodzą 
wiadomości o rozpoczętych śtrejkach. W N ow o- 
Radomsku stanęły fabryki: metalurgiczna i 
mebli giętych, w Rędzin ich chemiczna i wa­
pienniki, w Zawierciu przędzalnie akcyjne.

Kraków. (Tel. pryw ). Naprzód  donosi 
z Sosno wca pod datą 4 bm .: S;rejk w całem 
zagłębiu jest powszechny, z wyjątkiem pracy 
przy pompowaniu wody, aby nie zalała ko­
palń. Zastrejkowała także szkoła sztygarów; 
żądają oni polskich wykładów i przyłączają 
Się do żądań rob; tników.

Kraków. (Tel. pryw.). Nowa Reforma 
donosi z Waiszawy, że strejkujący w okoli, y 
Dąbrowy zniszczyli dwcr. ec kolei nadwiślań­
skiej w Strzimitrzycach i wstrzymali pociągi, 
kursuiące do Wan-i/awy.

Warszawa. (Pet. Ag. tel.) S t r e k  
r o z c i ą g a  s i ę  o b e c n i e  n a  g u b e r n i e  
w a r s z a w s k ą ,  p i o t r k o w s k ą ,  k a l i ­
s k ą ,  - a d o m s k ą ,  l u b e l s k ą  i s u w a l ­
s ką .  W t e j  o s t a t n i e j  s t r e j k  m a  s i ę  
ju ż  k u  k o n t o w i  W  g u b e rn ji kaliskiej, 
radom skiej i siedleckiej ogłoszono s tan  
wzmocnionej ochrony.

Położenie w W arszaw ie.
Krai .“w, (Tel. pryw.). Nowa Reforma 

donosi z W arszawy dnia 3 b m .: W mitście 
panuje s p o k ó j  i ruch cały odbywa się już 
prawidłowo, tylko niektóre sklepy jeszcze 
zabite deskami. jsko ściągnięto z ulic; Krą­
żą po nich ty!xo nieliczne patrole. W napa- 
dan u i strzelaniu do niewinnych ludzi, którzy 
w rozruchach nie brali żadnego udziału, od­
znaczyli się najwięcej huzarzy gwardji.

U c z n i o w i e  i u c z e n i c e  w s z y s t k i c h  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  w y ż s z y c h  i 
n i ż s z y c h  o d m ó w i l i  ucz  ę sz cz a ni a  n a 
w y k ł a d y  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .

Z prowincji donoszą, iż chłop: zdzierają 
orły z u rz ę d ó w  gminnych i nie chcą podpi 
sy w a ć  oro tO K ołów , pisanych po rosyjsku.

Warszawa. (Pet. agencja tel.). Dnie- 
wnik Warszawski w długim artykule podnosi, 
że jest faxtem dowiedzionym, iż strejk im por­
towano. Robotnicy są oszukanemi ofiarami 
agitatorów, którym zależało na wybuchu ro ­
zruchów. W Warszawie wraca z owu nor­
malne życie.

WkPŁziaa. Gazeta Sobotni Gołos do ­
nosi, że podczas rozruchów dnia. 2 7 'stycznia 
sześciu policjantów i jeden żandarm zostało 
ranionych. Ogólnej Ii. zDy zabitych i rannych 
dokładnie podać nie można, gdyż tłum wielu 
z nich zabierał ze sobą. 700 osób areszto 
wano. Teraz w Warszawie panuje spokój. 
W kościołach zbiera się wielu nabożnych. 
Ulice są (.żywione. W kilku fabrykach strejk 
się skończył.

Z Łodzi.
ł - ó d ź .  (P dersb . ag. t t i ) .  Onfgdaj po- 

chowcn * 9 osób zabitych podczas ostatnich 
rozruchów, a w niedzielę 6 Na cmentarzu 
p r z y s z ł o  p o n o w n i e  do  starc ia  tłum u 
z w ojskiem , p r z y c z e m  d w ó c h  ł u d z i  
z g i n ę ł o ,  a i5 z o s t a ł o  z r a n i o n y c h .  
Policjanci zabili pewnego młodego ty  da za 
zrywanie obwieszczeń, oraz jednego robo­
tnika.

T r a m w a j  n i e  k u r s u j e .  P o c i ą g i  
t o w a r o w e  s t ą d  n i e  o d c h o d z ą .

Wszystkie tutejsze fabryki postanowiły 
zaprowadzić 10-godzinny dzień pracy lub za 
pozwoleniem władzy półtoragodzinną przerwę 
obiadową. Na dworcu rewidują pakunki przy­
jeżdżających i odjeżdżających.

Ruch rewolucyjny w Rosji.
(Tengramy  ,  Dziennika Polskiegom).

Zam knięcie uniw ersytetu odeskiego.
Odessa. (R. Ag.) Senat uchwalił za­

mknięcie uniwersytetu aż do dalszego zarzą­
dzenia.

O pinja zagranicy.
Budapeszt. Partja socjalno-demokra­

tyczna urząńziła wczoraj zgromadzenie prote­
stujące przeciw gwałtom w Rosji.

Paryż. Związek dziennikarzy republi­
kańskich na wczorajszem wa.nem zgromadze­
niu przyjął jednogłośnie wniosek o wyrażenie 
rosyjskim /dziennikarzom i literatom uczuć 
braterstwa i sympatji.

S tre jk i.
Kolonia. (Tel. w ł)  Kóln. Zt. donosi, 

że przyjęcie deputacji robotniczej przez cara 
sytuację jeszcze pogorszyło. Wśród robotni­
ków rosyjskich panuje wielkie niezadowole­
nie, gdyż deputacja nie składała się wcale 
z wytnanych przez nich, tylko z wyznaczo­
nych do tego. . . .

W kilku fabrykach w Petersburgu s t r e j k
p o n o w n i e  w y b u c h ł .

M o s k w a .  (Pet. aj. tel.) Konduktorzy 
tramwajowi i omnibusowi żąoa.ą podwyższę 
nia płacy, jednakże służbę dalej pełnią. W o­
źnice natychmiast zastrejkowali. Onegdaj na 
liniach miejskich ruch ustał.

Kazań. (Pet. Ag. tel.) Zastępca guber­
nator,* wydał obwieszczenie, podnoszące, że 
robotnicy Kazania i okolicy, pod wpływem 
agitatorów i ich gróźb zastrejkowali, Dia 
ochrony chętnych do pracy, wydano energi­
czne zarządzenia, tak, że ich bezpieczeństwo 
jest zapewnione.

Drugie obwieszczenie wzywa publiczność, 
aby wobec, pogłosek o grożących zaburze­
niach, zdała cię trzymała od ewentualnych 
nagromadzeń po ulicach.

A g itac ja  w  arm ji.
Londyn (Tel. wł.). W Sebastopou.— 

jak donosi Daily M  il — postępują władze 
wojsk twe wooec niedawno zbuntowanych 
marynarzy z drak* ńską surowością Na 
śmierć sknzano 38 marynarzy i v, najbliższym 
czasie oczekują ich justyfik*cji. Komitety re­
wolucyjna energicznie pracują Podburzające 
odezwy dostają się masami ao koszar, a to, 
jak władze wojskowe stwierdziły, iw chleb^ 
żołnierskim, do ktorego wkładają je przed 
wypiekaniem.

z patroli naszych pod komendą por. Sam i- 
siew a wysadził w powietrze linję kolejową
0 8 wiorst na południe od Liaojanu. Od 
31 stycznia do 2 lutego przywieziono do 
Murfclenu 34 rannych oficerów i 646 żołnie­
rzy. Między nnni tylko 28 było chorych 
z odmroź-nia.

Tokio. (B. Reutera). W  nocy z 3 na 4
1 przez dzień 4 wydłuż rzek Hun I Sza sto­
czono znow u s z e r e g  p o t y c z e k .  W nocy 
z 3 na 4 ostrzeliwali R *S'ame w kilku mifcj 
scach iiuję japońską. M -łe oddziały rosyj 
sklej pieem dy zaatakowały kilka m iejscow o­
ści, ale je o d p a r t e .  W piątek popołudniu  
osózeliwdii Rosjanie jap >ńską pozycję Liu- 
Siettin.

W sobotę rano zaatakował oddział ro­
syjskiej k walerji w sile 600 ludzi i dwie kom- 
panje piechoty Chiataitsu. W chwili odesłania 
sprawozdania Japończycy tam jeszcze się 
tr ;ymali. 300 rosyjskiej kawalerji z działami 
obsadziło d. 27 stycznia miejscowość Togchin, 
na północno- wschódniem wybrzeżu Koreań 
skiem. ale opuściło ją już d. 28 i cofnęło się 
na północ.

Tukio. (Biuro Reutera). Z głównej kwa­
tery mandżurskiej donoszą z 3 bm.; że ro 
syjska artylerja ostrzeliwała we czwartek w 
rożnych punktach japońskie prawe skrzydło. 
Zresztą położenie niezmienione. Kompanja 
piechoty rosyjskiej wykonała atak na centrum 
japońskie, a od drogi mukdeńskiej inny od­
dział rosyjski zaatakował japońską straż 
przednią koło Wonchiaynantai. Oba ataki 
odparto.

Na lewem skrzydle nieprzyjaciel w sile 
dwóch brygad zaatakował nas dnia 2 lutego 
koło Lintiaokan i »u jednak z o s t a ł  o d ­
p a r t y  w kierunku Szafifan. Straty nieprzyja­
ciela wynoszą około 700 ludzi.

Kuropatkin.
Berlin. (Tei. wr.) Z P eterburga  do­

noszą, że w kolach wojskowych ob.ega po 
głoska, jak*.by Kuropatkin byt .znużony*, 
gdyż nie może się porozumieć z poszczegól 
nymi generałami. Kuropatkin wystosował do 
cara prośoę, aby go uwolnił od naczelnej 
komendy. Jako prawdopodobnego następcę 
jego wymieniają gen. Liniewicza.

G enerał Stoessel o P ercie  A rtura.
C o to m b O i (Ceylon) Generał Stoessel 

przyhył tu wczoraj i w rozmowie z pewnym 
dz en.iiKarzem powiedział, że twierdzenie, 
rozsterzane przez prasę europejską, jakoby 
twierdza portarturska mogła się była dalej 
bronić jest nieuzasadnione, gdyż ona ani je­
dnej chwili dalej bromć się nie mogła.

Straty rosyjskie.
Kolonja. (Tel. wł.) Kom. Zt. donosi z 

Pet< rsbjrg-i, że prawe skrzydłu rosyjskie 
poniosło koło Sandepu wielkie straty; ra­
z e m  s t r a c i l i  R o s j a n i e  13 000 ludzi. 
Do Mukdcuu przewieziono od dnia 18 — 31 
stycznia 8.000 rannych,

T rzecia eskadra  rosy jska.
Petersburg. (Tel. w ł ) Odjazd trze­

ciej eskadry ostatecznie ustanowiony na 
14 b. m

DEPESZE

szedł za aresztowanymi na Mały Rynek, gdzie 
go policja zatrzymała.

O godz. 6 na dużym i małym Rynku ze­
brały się znaczniejsze gromady chłopaków, a 
gay je rozprószono, część ekscedentów, prze­
ważnie żydów, małymi zastępami prześlizgnęła 
się  w ulicę Starowiślną i tu próbowała tłuc 
szyoy. W łej chwili zjawili się: patrol dra­
gonów, komisarze policji i żołn.erzt i zapo­
biegli dalszemu wybijaniu szyb, rozpraszając 
tłum, tak, że wybito tu tylko w trzech do­
mach kilka szyb.

Kilkudziesięciu chłopaków uciekło w uli­
cę EHetlowską i tam jeszece wybili szyby w 
kilku domach. Policja podążyła za nimi i nie- 
dopuściła również do d«iszego wybijania 
szyb. W  ten sposób zdołano wcześnie zapo- 
biedz przygotowanym przez cały dzień zab u ­
rzeni. 'tn. Po rozproszeniu tłumu w ulicach 
Starowiślnej i Dietlowskiej zapanował o go­
dzinie 7 wieczorem spokój.

Jedną izratlitkę zraniono szkłem w ulicy 
Dietlowskiej. J e d e n  i n s p e k t o r  p o l i c j i  
j e s t  c i ę ż k o  r a n n y  w g ł o w ę .

Między ekscedentami nie było wcale ro ­
botników.

Z kom itetu m inistrów .
Peter«bug. (Tel. wł.) Komitet mini 

strów w sprawie reformy ziemstwa i zarządów 
majskich postanowił z k a ż d e j  g j b e r n i  
polecić w y b r a ć  d w ó c h  z a s t ę p c ó w ,  a to 
po jednym z ziemstwa gubernialuego i ziem­
stwa powiatowego. Także miasta liczące 50000 
mieszkań.ów mają wysłać po jednym zastępcy. 
Ci zastęocy mają p* d przewodnictw; m osoby 
wybranej p*zez cara wraz z 16 zastępcami mi 
msterstw, pracować nad reorganizacją zarządów 
autonomiczny :h. Waźnem jest, że ziemsiwa 
mogą same wybrać swych zastępców.

Bomoy w Paryżu.
Pary*. Dw>e b« mby, które znaleziono 

na ulicy, zawierały tylko węgiel i gips. W in­
nych punktach ftifasta znaleziono również podo­
bne bomby Chodzi tu więc widocznie o żart

P a r y ż .  O gdaj wieczorem znaleziono 
dwie bon,oy, jeoną na ultry Linr:ć’go, drugą 
w przedsionku kościoła B*-ll< vue.

Vojssa Jtponji z Rosją
( Telegramy , Dziennika Poisktego*).

Z placu boju.
Petersburg. (Urzędownie). Generał 

Kuropatkin telegrafował dnia 3 b. m .: Jeden

telegraficzne i telefoniczne.
Posiedzenie Izby panów

Wiedeń. Posiedzenie izby p~nów odbę­
dzie się w piątek dnia to  b. m o godz. i-szej 
w jpołudnie Na porządku dziennym ma być: 1) 
pierwsze czytanie wniosku hi. Schoenborna 
w sprawie zmiany przepisów o n. szeniu oroni; 
2) czytanie ustawy zapom go*ej; 3) sprawa od­
poczynku niedzieinego i świątecznego.

A udjencje.
Wiedeń. Arcyksiąże Franciszek Ferdy­

nand przy ją ł z Polaków wczoraj naposłu h^niu 
b. ministra Adama Jędrzejow ie posła Dawida 
Abrahamowicza, dr. Henryka Rożę i posła dra 
Michała Bobrzyńsktego.

Sytuacja n a  W ęgrzech.
B u d a p e s z t .  (vVęg Biuro koresp.). Dzien­

niki tutejsze zamieściły poglosI*ę, jakoby mo­
narcha miał powołać przew odu lezących partji 
liberalnej i zjednoczonej opozycji, celem wy­
słuchania icn opinji o sytuacji i sposooie jej 
rozwikłania. Autentycznego potwierdzenia tej 
wiadomości dotychczas nie ms.

Hr. joljusz Andrassy konferował z polity 
kami rozmaitych stronnictw. W sobotę odbył 
konferencje z Kossuthem, Kolomanem Szehem 
i Apponyim. Decyzja, czy do monarchy powo­
łani będą przewodniczący stronnictw, zapadnie 
dopiero po audjencji hr. Andrassy’ego u cesa­
rza, na której zda on monarsze sprawę o wy­
niku dotychczasowych swych rokowań.

Judapeszt. Juljusz Anrdassy konfero 
wał wczoraj z Dezyderym Banffym i Aleksan­
drem Wfkerlcm.

Wiedeń. Wiener A'lg Ztg. donosi z Bu­
dapesztu, że misja AndrassyV go napotyka na 
wielkie trudności. Opozycja ttwa przy odrę­
bności silniej, partja Kossutha natomiast Obniża 
swe żądania wojskowe. W kołach starania An- 
drassyego około kompromisu uważają w ko­
lach politycznych prawie za rozbite. We wto­
rek zda on cesarzowi sprawę.

Ekscesy uliczne w K rakowie.
K r a k ó w .  (Tel. pryw.) Partja s o c j a l ­

demokratyczna urządziła wczoraj poraneK w 
Teatrze ludowym na cześć powieszonych 
przed 19 laty czterech socjalistów. Poranek 
odbył się w zupełnym porządku. Robotnicy 
o godz. 12 rozeszli się spokojnie.

Na ry n k u  jednak koło pomnika Mickie­
wicza zebrał się tłum, złożony z .redorostków , 
z Krakowa i z gmin podmiejskich. Tłum tefi 
wydawał różne okrzyki, a chłopcy rzucali na 
siebie grućkąmi śniegu. Po rynku chodziły 
wzmocnione posterunki policji.

Niektórzy z chłopaków, wśród których 
bvli także ucz ilowic szkół ś-ednich; zaczęli 
rzucać bryłami śniegu i kamieniami na po- 
sttrunki policyjne. Wtedy policja poczęła roz­
praszać tłum, a gdy chł pcy obrzucali dale 
urzędników, inspektorów policyjnych i żoł­
nierzy śniegiem i kamieniami aresztowano 37 
ekscedentów, pomiędzy mmi i starszych, za­
chęcających tłum do wybryków. Tłum po-

OkuLista
Dr. Jarosław  Gruszkiewicz

ordynuje przy ulicy Łyczakowskiej 1. 19 A) od 11—12 
i od 4 - 5 .  114

Kursa przygotowawcze
d o  e g z a m i n u  na  je d n o r o c z n y c h  o c h o tn ik ó w  

i,l ntelligenzpriif ung((
rozpoczynają się z dniem 1-go marca b. r. w woj­
skowej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego.

Lwów ul. Podlew skiego 1. 9. 179
Objaśnienia i wykaz imienny uczniów aprobowa­

na żądanie opłatnie. 103 frekwentantów =  90% 
frekwentantom Zakładu.

IDEAŁEM największym dla pań jest za­
chowanie pięknej płci i tej 
matowej cery arystokraty­
cznej, która stanowi pra- 

^  wdziwą piękność. Rezultat 
j, ki się otrzymuje przez uży­
wanie jednorazowe Crćmu S i­
m ona, Pud* u i M ydła Sj- 
m on’a  jest ten, że się zacho- 
chowuje cerę zdrową, świeżą 
i czystą bez zmarszczek, wy­
rzutów i plam. Żądać należy 

zawsze prawdziwej mirki S ‘m on’a. 2040

Dział ekonomiczny.
4 lutego K m sa  g te  u

wiedeńskiej
a) Losy próccntowe: Aas»r. zald. kr. r otdlf. 

p. z r. 18b0 3 pre-f.. 309 —, Austr zakl 'c>ed. z o t. 
>. z r 1869 3 p>: x .  299 —, To w. żeglugi n# Dc 
Raju 100 zH. w. k. 4 proc. 276 , Węg. Bank-
nip. po i 00 zk 4 proc 274 —, Pożyczki serbika 
rsiB. po 100 r. 4 pro; y8‘—, b) bezprocentowe 
0udape3zte**skic (Basilki) 5 Jf, 2 2 —. zjfkI kred 
dl* h. i p. po i 00 zł. 476* —, Gary 40 zJ.m. k. 
164 —, Pfcźyczfc* m. JHsbrijdh W  zł. 79 —, Los;, 
«r.. Krakowa 20 £ . 88*—> Pożyci.** sn Lubiany 
41 zł. 66 v Ofei* 40 zL 188' —, Palffy 40 zł 
ro. k. 173 —, Czerw, krzyża austr. tov>. 10 zl 
54?—, Cferw krzyzs węg tfw. 5 zł 30"—, I.04J 
rund. arc. Rwcolfa 10 zł. 65 '--, Salma 40 zL tn. 
<:m. 216 , Pożyczka 8alcbu:sk* 30 zł. 76
Tureckie cblig. prem. kolej, po 400 fr. 133*75, 
Losy Uołnur»a;n t m. Wiednia z r. 1874 525'—.

— B ń > lin  4 lutego. Przy zamknięciu 
wozom.szej giełdy: Kredyty 21375, Staatsbahi-y 
139’10, Diskont Comandit 192 90 Berlińskie 
ToWkrŁ handl. 166 60. Laur^ 257'—, Bochum 
241 25, Kolej połud. '^śchbdiiio-prueśca — - 
Ruble z* go.ówkę 216 05 Kole] waisz-wled. 
— , Kó?ej morza Śródziemnego — , Kole, 
MeridIoa,*lns —*—. Losy tureckie 131*50, Ren 
ta włoska - f i —, „Hatpener* Kopatnie węgis 
213 25, Kolej Marienburg-Mławks Kcnsf.- 
ildation —' —, Lombardy t7 ‘40, Kole; Henry 
112 75 Niemiecki bank narodowy 130 90, Ki 
;ada P ro fm d  (33 90, Akcje żeglugi hanibur- 
skiej 144 25 Warszaw* krótkie (Kurz War- 
sch^u) 215 60, Huta „D accm m Łil* 257 40

— B w i i i t  4 lutego Austrja bank- 
«Cty 85 15 sp iry tu s  .

—• P »  *y j 4 lutego 4 procentowa runta 
99 40, mąk* 30 45.

— F s » a n k f r , r t  4 lutego Austrjackit 
kredyty 213 —. Kolej państw, i 38 50 Dlslónto 
192-50. U h?* -

Nadesłane.

1
zona urzędnika Wydziału kraj wego 

usnęła w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
\  ntach, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 4 go 

lutego 1905 r ,  w 34 roku życia 
Żalem przejęty mąż, dzi* ci, matka i biat za­

praszają krewnych, przyjaciół, znajomych i po- 
% bożnych na o rrzęd  pogrzebowy, który odbę- 
Sr dzie się we wiórek ima 7 lu ego 19 <5 r. o 

f  'dżinie 3 po p..łudniu z domu żałoby przy ul 
£ Żółkiewskiej 1. 73, na cmentarz Łyczakowski, 

do grob wca familijnego.
/  Nabożeństwo żnł bne odoędzie 3*ę dnia 8 
"5 lutego br o g. 9 rano w koś itie  ś. Parascewji
p W C M a M H M M B M M I

.Concordia*. A. Kurkowskl.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4 lutego td05 roku.

HOTEL O&ORCj Ea . Pokoje od 3 kor. Hr. 
S. Komorowski z Siekierczyc. H* .A.Cetner z Podka- 
mienia. Hr. S. Tarnowski z Podola ros. P. Syio- 
czyński z Podola ros. W. Małecki z Turaay. S. Wa­
silewski z Markuszowa J. Adler z Krakowa. W. Bok- 
mayer z Wiednia. L. Pikor ze Stanisławowa. M. Chy­
liński z Krakowa. O. Horodyński z Romanowki K 
Romański z Hrusratycza. M. Glosel z Bielska H Ro- 
senbusch z Jasła. R. Kownacki z Czernicy. St. Blu- 
menfeld z Doliny.

HOTEL EUROPEJSKI Ks. hr. Krasicki ż W o­
łynia. Br. M Błażowskt z Nowosiółki. Br. J. Bła- 
żowska z Krakowa. S. Biederman z Borysławia. K. 
Obertyński ze Stronibab. T. Malczewski i Z. Lewan­
dowski z Borysławia. Z. Krzysztofowicz z  C iernio­
wi ec. S. Cho.bsowski z Rosji F. Low i Kobliha z 
Wiedn.a. j. Nassauer z Manheim. L. Makowiecki z 
Besarabji. J. Wolgner z Komarówki. J. Stanoch z 
Wołynia. Hr. J. Łubieńska ze Lwowa. E. riorwath z 
Buczacza. j. Pieniązeic z Lipinek. Jarzymowsny z 
Chłopczyc. O. Schnell z Firlejówki. K. Miinlner z 
Borszczowa. B. Poliak z Wiednia. B. Osuchowski z 
Wiszniowczyka. St. Jócz z Przemyśla. J. Gultzer 
Wiednia. A. Saraero z Nicei. H. Bednarowski z 
Rosji.

Ksiądz Wojciech Dziedzic
nauczyciel gimn. w Stryju 

usnął w Panu po krótki*, h a ciężkich cieroie 
niach, zaopatrzone św. Sakramentami dnia 5-go 

lutego 1905 r., w 41 r* ku życia 
Ob*^ęd pogrzebowy odbędzie się we wtoiek 

dnia 7 lutego b. r. o % d-inie 1 ,10 rano z d o ­
mu p-zedp"grzebowego przy ulicy Kochanow- 
skiegc I 64, do kościoła OO Bernardynów, 
skąd d o  odprawienem tam nab i ń.twie, zwło­
ki przewiezione zostaną na cmentarz Łycza­
kowski, na które zaprasza się Przewielebne 
Duchowieństwo i wiernych chrześcjan.

. Concorda*, A Kurkowski.

JUarjii Rafaela pzicrzylsfr
córka radcy wyższego sądu krajowego 

po drugiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzona 6w 
Sakramentami, zm arła dnia 5-go lutego 1935 r., 

prżeżywszy lat 16.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 7 go 

lutego b. r. o godzinie 3 po porudniu z domu 
żałoby przy ulicy św. Mikołaj i I I ■ na cmentarz 
Łyczakowski, do grobowca familijnego, na któ­
ry w smutKu pogrążony ojciec i bracia — kre- 
w^ych, pr yjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 6 lutego 1905

.Concordia* A Kurk w sio,
*al

Rom an Knobl
c. i k. porucznik 95 p. p. 

zmarł dnia 3 lutego 1905 w Czortkowie
Eksporiacja zwłok odbędzie się w poniedzia­

łek dnia t>-gc lui go b r. o godzinie 4 po połu- 
dn*u ze szpitala w jskowegc w Czortkowie na 
cmeniaiz miejscowy.

Czortków, dnia 5 lutego 1905.
.Stella* K. Słoto.u wicz, Wałowa 11.

Franciszek Kowalski
pv mocnik kancel. c. k. Dyrekcji skarbu 

zm ao pc długiej a ciężkiej słabość , opatrzony 
św. Sakramentami zmaił dnia 3 lutego 1903 r. 

w 53 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbył się w rJedzieię 

dnia 5 g*> lutego b. r o godzinie 31/, po po­
łudniu z domu żak by przy ulicy Batorego 
1. 28 na cmentarz Łyczakowski, o kt rym o 
obrzędzie w smutku pogrążę <a żona zawiadamia 
krewnzch, przyjaciół i znajomych.

Lwów, dnia 5 lutego 1905.
-Stella*. K. Słotołow<cz. W ałowa 11.

i

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, 

którzy raczyli łaskawie wziąć udział w odprowadze­
niu zwłok ś. p. siostry naszej Karoliny na miejsce 
wiecznego spoczynku, śniadamy na tej droaze naj­
serdeczniejsze podziękowanie, 195

Maria Skrzyńska, 
Władysław Wolter.

O raynatorszpitala św. Wincentego

Dr. ŚWIĄTKOWSKI Stefan
przeprowadzi! się n a  u l. W a ł o w ą  1. 14 i ord. w 

chor. wewnętrznych od 3—5 197

Z M edvetzkich de Toutva11y

EMILJA LACK
waowa po byłym c. i k. nadporuczniku i c. k.

oficjale sądo-ym  
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, o p a ­
trzona św. Sakramentami, dnia 4 go lutego 1905 

r. p rzeży j sży lat 7*
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 

Zielonej 1 48 B na cment rz Łyczakowski odbę­
dzie s ę w poni* d/ip.łek di ii. (- lutego b. r. o go­
dzinie 3 po południu na którą w głębokim 
sm itku pogrążone dzieci i wnuki krewnych, 
przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcjar. 
zapraszają.

.Stella* K. Slotołowicz, W ałowa 11.

Kawa Ceylnn szlachetna o wytwornym smaku i aromacie,
pięknie napalająca się funt 65 ct. 177

PIWO Pilzneńbkie butelkowe przy odbiorze 10 flaszek daję rabat.

Jedynie tylko w handlu

A .  D ż u g a n o w s k i e g o
we L-vow.e, ulica Czarnieckiego I.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 5 lutego 1905
âCA*', u

katar bronchidowy krwotoki płucne 

cierpienia piersiowe żołądkowe cierpienia
chorzy zechcą poświęcić nieco czasu qa przeczytanie poniżej przytoczonych poświadczeń wyleczenia. Jest to tylko znikomo m ala część nieustannie nadchodzących listów dziękczynnych. Podaje się je do wiadomości bez żadnego 
komentarza, ponieważ mamy to przekonanie, że cierpiąca Pnbliczność sam a jest w stanie wyrobić sobie zdanie. Wyciągi z listów, są, pominąwszy małe stylistyczne zmiapy, wierne; wypuszczone są wszelkie wyrazy o wdzięczności 
jak i pewne krytyki o poprzednich bezskutecznych kuracjach. Oryginalne listy są do przeglądnięcia i bardzo prosimy uczynić z nich szeroki użytek. W ładze ju ż  to niedawno uczyniły . Odstąpienia od prawdy które gdyby znale­
ziono we wstępie albo w poniżej przytoczonych doniesieniach o wyzdrowieniu pociągają za sobą bardzo ostre kary. Aby ułatwić laikom ogłądnięcle się za pomocą nie wówczas tylko aż oczekiwać należy wybuchu choroby, ale już 
przy wystąpieniu jednego sym ptom u, podajemy poniżej spis najczęściej pojawiających się 

m  a >  kaszel, wielokrotnie drażniący aż do upadku, oddawanie ciągłych plwocin, kłucie w piersiach i plecach, ucisk na łopatkach, poty nocne, w regule zimne ręce i nogi, brak oddechu, oddechowi towa-■ I  Attln W * TZY W y  Pó*niei słyszalny gwiżdżąco-charkocący szmer, plucie krwią, często nieregularne bicie serca połączone z silnymi atakami bojaźni niedobry sen, złe trawienie itd. Do wdrożenia kuracji potrzeba
w  J  ™ Ę r  • * dokładnego opisu cierpień przy podaniu zajęcia i czy nogi nie są zimne. Adresować należy do:

K u p -ln s t iju t  „ S p ir o  s p e r o " ,  Dresden-Niederlossnitz, Schulstrasse Nr. 192 a.

25*l«to i Katar osfcrzcli.
W 18 roku mego życia straciłem zdrowie skutkiem wypicia uimnej 

wody w stanie rozgrzania. Dostałem silnego kaszlu, chodzenie utrudniało 
mi ciśnienie na płuca i brak oddechu. Po roku owe objawy znikły a po 
pewnym czasie powróciły, mianowicie przy wielkim upale w jesieni i pod­
czas silnych mgieł. Z każdym dniem pogarszał się mój stan tak, iż nieraz 
myślałem, że przyjdzie mi umrzeć. Szukałem pomocy u wielu lekarzy, 
którzy zaledwie zdołali wprowadzić złagodzenie mego stanu skutkiem sil­
nego kaszlu i walki o oddech, byłem tak zmęczony, że tylko siedząc, mo ­
głem w nocy poświęcić kilka godztn spoczynkowi. Ostatnimi czasy owe 
przypadłości powtarzały się przez wszystkie tygodnie i objawiały się przez 
kaszel, gwizdanie i rzężenie w przewodzie oddechowym, ból p ersi, bicie 
serca, tak, że na żadnym boku, ani też na plecach także leżeć nie mo­
głem, tylko wciąż siedzieć musiałem. Ataki irwały przez 4 do 5 dni i nocy. 
Tylko przez dwa do trzech dni mogłem nieco wypocząć, a potem w szy­
stko rozpoczynało się na nowo. Lekarze powtarzali mi, że na moje cier­
pienia nie ma już żadnego środka, a jedynie można je nieco jeszcze zła­
godzić. Jądro choroby pozostanie na zawsze.

Ostatni lekarz oświadczył mi, że cierpię na chroniczny katar 
oskrzeli i emphysem. W końcu, gdy już wychudłem jak szkielet i opada­
łem zupełnie ze sił skutkiem choroby, wyczytałem w piśmie o znakomi­
tych wynikach leczenia instytutu leczniczego „Spiro spero". Podniesiony 
tern na duchu, zwróciłem się z prośbą o pomoc do instytutu. W począt­
kach używania kuracji, która postępowała w drodze listowej, zdawało mi 
się, że w cierpieniach mych nastąpiło pogorszenie. Ale uspokojony przez 
wyleczonych pacjentów, prowadziłem dalej kurację. A po dwumiesięcznem 
leczeniu się, mogłem Bogu dzięki poświęcić się pracy zawodowej, której 
dotychczas poświęcam się, nie mając już żadnych śladów, ani oznak tej 
strasznej choroby.

Czuję się zobowiązanym wypowiedzieć me najgłębsze podzięko­
wanie za udzieloną mi dobrą radę i pomoc i jastem gotów polecać wszy­
stkim cierpiącym cenną kurację instytutu „Spiro spero".

Z wysokiem poważaniem
Antoni Deisl,

Steyer (Austrja W.) Duckarstr. 17.

Katar osKrzdt.
Z  radością jestem gotów podać do wiadomości publicznej powody 

mej choroby, jak i jej wyleczenie, o ile ku temu moja wiedza wystarczy. 
Pewnego ranka poczęły się bez żadnej uprzedniej przyczyny wydobywać

z mego przewodu oddechowego rzężące i gwiżdżące tony. Starałem się 
usunąć to przez płukanie gardła, lecz nupróżno, równocześnie do tego zła 
przyłączył się brak oddechu, który z każdym dniem się powiększał, a przy 
najmniejszem wysileniu dostawałem wielkich potów, które pozostawiały 
zgubne skutki. Keszel był tak cstiy, że nieraz prawie mimo mej woli rzu­
cał mną na ziemię. Naturalnie, że wśród takich warunków, musiałem za­
przestać pracy. Nieraz nie mogłem nawet leżeć, a tylko dni i noce musia­
łem przepędzać siedząc. Przy każdym najmniejszym ruchu wzn.agał się 
brak oddecnu i byloym szczęśliwym, gdyby się to wszystko skończyło.

Muszę prawdę powiedzieć, że przedstawiałem godny pożałowania 
obraz. Szukając dużo w pismach, znalazłem środek, a. mianowicie t. zw, 
proszek na astmę. Ten nie wiele mi pomógł, a o zupełnym wyzdrowieniu 
nie było ani mowy. Używałem przez około dwa lata, a koszta wyniosły 
około 70 marek, Polecono mi wreszcie leczenie w instytucie „Spiro spero" 
i postanowiłem skorzystać ze sposobności. Już dzięki pierwszym polece­
niom danym mi, nabrałem nadziei i wodzę, że ostatnie leczenie było naj­
lepsze. Wykonywałem wszystko energicznie i pilnie i mogę słusznie p o ­
wiedzieć, że po Bogu wam moje wesołe dni życia, których obecnie zaży­
wam, zawdzięczam. Czuję się zobowiązany wasze leczenie przy każdej 
sposobności polecać i pozostaję z giębokiem uszanowaniem

wasz wdzięczny 
F ran c iszek  K saw ery  W a g n e r , Haunstetten, Bawarja.

Prawdziwość powyższego podpisu stwierdza 
Haustetten (Bawarja). (L. S.) E. HUbner, burmistrz.

Katar płuc.
Przed 2 laty zachorowałam na katar płuc. Przez pewien czas 

zwlekałem, aż wreszcie począłam szukać pomocy lekarskiej. Dostawałam 
rozmaite środki lecznicze, które nie przynosiły żadnych skutków. Zamknę­
łam się w mej chorobie, z którą chodziłam aż do lutego b. r Przypadko­
wo wyczytałam raz w gazetach o zakładzie leczniczym „Spiro spero". 
Zwróciłam się tam listownie i już po trzech dniach dostałam wskazanie 
leczenia. Zaraz rozpoczęłam kurację podług podanych mi wskazówek i po 
kilku tygodniach mogłam już donieść o polepszeniu, które następnie szyb­
ko wzmagało się, a dziś mogę już instytutowi „Spiro spero" moje naj­
szczersze podziękowanie złożyć za rzeczywiście pilne postępowanie i zu­
pełne uleczen e. Mogę ten zakład rzeczywiście każdemu choremu polecić, 
ponieważ także cena nie jest zbyt wygórowaną.

E m m a K ratzer, żona montera, 
Ingolstadt, Mtirzbegstr. 7.

Cierpienia piersiowe —  KrwotoKi płuc.
Zachorowałem w roku 1899 na katar szczytów płuc, skutkiem

nadmiernej pracy, na które zawsze zdrowy byłem, dopóki byłem pod 
opieką lekarzy. W nieświadomości, że tego rodzaju wewnętrzne choroby 
wymagają ciągłego pielęgnowania, rozchorowałem się po raz wtóry na 
katar płuc, na który skutkiem krwotoków musiałem położyć się do łóżka.
Przyczyną była zawsze nadmierna praca, złe powietrze, i t. d. Wreszcie
dowiedziałem się x pism o zakładzie leczniczym „Spiro spero" w Nieder- 
lOssnitz pod Dreznem. Udało mi się chorobę dzięki dokładnemu przepro­
wadzeniu zaordynowanej kuracji zupełnie usunąć i spodziewam się, i t  
nigdy już na nią nie zapadnę. Jeszcze raz dziękując, kreślę się

Jan  Buxbaum ,
Haselbach, koło Stockerau, Niż. AusL

W iarygodność tego podpisu stwierdza przełożeństwo gminy.
Haselbach, d. 17/8 1902.

Naczelnik gminy: K ronberger.
y

Cierpienia iołąitya i jelit.
Jestem głęboko wdzięczna zakładowi leczniczemu „Spiro-spero" 

za cudowne skutki, jakie osiągnął zakład na mnie. Przez 18 lat cierpiałam 
na łze trawienie, słabość żołądka i brak apetytu. Ciało było zawsze p o d ­
niecone i zawsze musiałam brać środki na stolec. Cierpiałam na bezsen­
ność i w nogach czułem nieraz zdrętwienie, które zaledwie dozwalało mi się 
poruszać. Często bardzo przyłączały się, także zawroty głowy. Ręce i nogi 
miałam nieraz zimne jak lód. Przez wszystkie lata choroby musiałam od­
mawiać sobie jarzyn i wszelkich potraw mącznych. Radziłem się wielu 
lekarzy, lecz bez skutku. Wtem zwrócił mą uwagę anans w pismach na 
zakład „Spiro-spero". Poddałam się jego kuracji, która wkrótce wydała do­
bre skutki.

Dzięki odpowiedniej kuracji poprawił się wkrótce mój apetyt. 
Stolec był coraz to regulurniejszy, a sen dobry. Wkrótce mogłam znowu 
strawić wszystkie potrawy i w 4 miesiące byłem zupełnie uleczony. Tylko 
instytutowi „Spiro-spero" muszę zawdzięczać, że teraz w 70 roku, uwol­
niony zostałam od długoletniej choroby, Z powodu pewnych skutków i 
taniej kuracji, mogę jak najgoręcej polecić ów instytut wszystKim podo­
bnie, jak ja cierpiącym.

Z głębokiem szacunkiem 
T eresa  Horn, Prywatyzująca Wiedeń 16, Stiilfriedplatz 5.

Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów!

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zap a­
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosyjską
* zbioru majowego

poleca Handel

W . A D A M O W IC ZA
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiern

{„familijnej* oardzo dobrej'.........................1*40
„Melange de Mose tu* w oryg. opakow. 2-50 
„Imperial* Cesars'dej w oryg. opakow. 3'50 
„Okruchów* z najnow. herbat kwiatów. 1*20 

K awa „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9’— 
BULION W ołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2*80
■ w n m  ' Y A w n j w m H

(olossemn w pasażu Hermanów.
Od l-g o d o  16-go lutego nowy wspaniały program 
Gościnne występy WINCENTEGO RAPACKIEGO 
(synaj tenora tta trów  rządowych w W arszawie, 

oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyjnych, podług 
wielkich plakatów. Ceny zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieczorem.

Kawiarnia fttneryKafóKa
przy ulicy T rzeciego  M aja 1. 11 wc Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

B E N E D I C T
Z polecenia lekarzy N ajlepszy  ze w szystkich  lik ierów .

VERITABLE ITQUKUR BENEBICTECE ij 
Brevetee e n  Francy c t a. FEiraiigei. J

Trzeba za­
wsze pilnie 
baczyć na to, 
ażeby na fla- 
szcze u spo­

du znajdo­
wała się czworokątna etykieta z poapisetn naczel­

nego dyrektora jak obok.
Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Ausiro- 

Węgrzech. Nawet wszelkie podobne, do zmiany 
prowadzące podlegają ustawie. Przed dom okrąż­
cami i naśladowcami przestrzega się. 2008

S kłady  w e L w ow ie:
B rand ler, dom komisowy, ul. Jagiellońska I. 15. 
M usiałow lcz i Janik, ulica Trzeciego Aleja !. 2. 
Ludwik S tad tm uller.
A lbert Szkow ron.
A leksander B ienieckt, ulica Karola Ludwika 1. 11.

Spindel W eizer i Sp. w Rohatynie

Hans Hottenrolh, generalny ajent w H am burgu .
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Egipskie tutki 

i bibułki

pod gwarancją z pa­
pieru „verg6 combustibfe*.

! cr

1
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G rand P rix , W ystaw a P ary sk a  190Q, 1

KWIZDY płyn restytucyjny
c. i k. uprzyw . w oda  do  m ycia koni.

Cena flaszki k. 2*80.
Przeszło od 40 lat używany w s ta jn iach  
nadw ornych , w większych stajniach w oj­
skow ych i cyw ilnych do w zm ocnienia 
przed i po w ielkich n a tężen iach , przy 
chw ilowych zw ichnięciach, sztyw ności 

żył itp. uzdolnią konia do 
nadzw yczajnych czyności 

. w  tren in g u . - Prawdziwy 
tylko z powyższym znakiem 

ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro­
wane katalogi gratis i franco.

Główny skład F ranciszek  Ja n  K w izda 
C. i k. austr.-węg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca nadworny. Apte­

karz’ obwodowy w K orneuburgu pod Wiedniem.

Kaszel chrypkę i wszelkie inne dole­
gliwości piersiowe, w krótkim 

czasie usuwają:
Dra Seeburgera

Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 
Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy:

SZYMON HAY
37

aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie.

N ow ość! N ow ość!

Kawa palona
z w łasnego parowego palenia

■ f  c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a l o n a  “ f a g

Kawa natona po" 'T  .r , , w  r  w gor ącego pow ietrza !
Znakomita w smaku I aromacie, codzień świeżo palona I

zł. —*70 
„ - 9 0  
„ MO „ 1*20 
„ 1*40

*/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1.
„ af * „ II. . .
•  a ■ » nr. , .
„ a  a „ IV. . .
„ Melange cesarska , V.

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety iż: zachow uje znakom itą arotnę, czysty, delikatny sm ak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie ta ń sza  w użyciu, 
aniżeli kawy palone u inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­
dze L % */, « V. kilo.

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

w e Lwowie, T ea tra ln a  3, naprzeciw katedry.

B a c z n o ś ć !
VIti%\ dla dzieci, wszelkie wyroby ^koszykar’
skie i bambusowe w olbrzymim wyborze bajecznie 

tanio poieca

FabryKa postępowa l szKoła KoszyKarsKa 
A. KONIEW ICZA

Lwów,
ulica B a t o r e g o  wi». 12.

162

Główny skład krajowych zabawek dla dzieci
tan ic h  a  p rak tycznych .

HOP* Reperacje wszelkie przyjmuję.

Fosfatytta fa lU ra
(P h o sp h a tin e  F a lić res)

przyjemny pokarm, najodpowie­
dniejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie od­
łączania od piersi i w okresie ro- 

śnięcia.

Ułatwia ząbkowanie
i zapewnia

praw id łow y rozwó} Kolei.
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 2005

D ra Fryderyka lam gyela balsam  isrźoąowy g l 
Już sam sok roślinny płynący z  brzozy, jeśli w pn."u w  
wyświdrowano dziurkę, znany jest ad uiepanuę 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeli jednak ten sok wedli przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze .hemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już n a­
za ju trz  rano  o d pada ją  p raw ie  nieznacznie łu­
p ieże ze skóry, k tó ra  s ta ja  się przez to  lśn ią­
co b ia łą  i delikatną. 300.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 1 blizny 
% ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaae,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczysiośd cery.
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. D r. Lengyeia mydło benzoeso­
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po I kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w K rakow ie u Wiktora Redyka; w Czernlow cach u Go- 
Hchowskiego n ast Mani ap t, Schmidt et Fontin droguerja; w T arnopol*  
u Marcjana Krzyżanowskiego; w T arnow ie ■ Maurycego Adlera, J . Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Jas Jarzyna
jubiler i złotnik

we Lwowie pl. M arjackl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jub ile r 
•kfch, złotych 1 srebrnych
po najniższych cenach.

B ezp ła tn ie
wysyłam zeszyt okazowy nowej sen- 

zacyjnej powieści p. t.

KRÓLOWA DRAGA
proszę żądać! 186

R. L A N D A U, Lwów,
ulica Czarnieckiego 1. 3.

S k ó ry
przepyszną Imitację jako j t 
dyne racjonalne obicie na mebl 
i Siedzenia powozowe w kc

lorach modnych poleca

A l o j z y  Hf i bne
we Lwowie.

Który j([arb poelf„tta,?e5Sę-
izego lub pisarza raczy zawiadomić 
Biuro Infcrma yjne Lwów, ul św. Anny 

17 (nic nie płaci się). 168

Z arząd  pasieki

Antoniego Kraifrliiego
w Jezierzanach  ad Czortków, wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor.
6'20 do kor. 6'80. Cenniki na żądanie

bezpłatnie i franco. 125

W ażne di a pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć .się można 

kroju francuskiego »*od gwarancją w 
szkole kroju Eugeitji vVeckarównej 
Lwów, ulica Kopernika l._ 8, li. piętro.

Osobny kurs dla więcej uczenie ró­
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj­
muje się do sicrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i- wy­
próbowania pod gwarancją najściślej­
szej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskute­
cznia się odwrotną pocztą.

Kupli mająteA ■ & «
.a rnow alub  Krakowa. Biuro ,, 

Lv.rów, św . Anny 17.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


